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Plenum ZG ZMS

Zadania
dla popularyzatorów 

techniki
W piątek obradowało w War szawie plenum Zarządu Głów nego ZMS poświęcone omówię niu zadań Związku w popula­ryzowaniu techniki wśród mło dzieży i jej udziału w rozwi­janiu postępu technicznego.Na plenum przybył zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR, sekretarz KC — Bo 

lesław Jaszczuk.Obrady otworzył przewodni­czący ZG ZMS — Andrzej Ża 
biński.Następnie referat wygłosił sekretarz ZG ZMS — Jan Maj.

Mówiąc o kierunkach rozwoju 
nauki i techniki w bieżącej 5-Iatce

J. Maj podkreślił, że w realiza­
cji nakreślonych zadań uczestni­
czyć będzie blisko 9 min. zatrud­
nionych. Przeszło 40 proc, z nich 
— to ludzie młodzi, do lat 30. Tej 
właśnie młodzieży oraz dziesiąt­
kom tysięcy obecnych uczniów i 
studentów planowany rozwój nau­
ki i techniki zapewni pełne za­
spokojenie dążeń i ambicji. By się 
to jednak stało musi dokonać się 
powszechna aktywizacja młodzie­
ży w dziedzinie techniki.

J. Maj podkreślił również, że ce­
lem ZMS jest jak najpelniejsz- ■ 
włączenie młodzieży do realizacji 
Zadań, jakie w dziedzinie postępu 
technicznego stawia przed gospo­
darką partia. (PAP)

W NRF wraca problem 
przedawnienia zbrodni wojennych
Dziennik „Stuttgarter Zeitung” zamieścił artykuł oma­

wiający wciąż aktualny w NRF problem przedłużenia ter­
minu ścigania zbrodniarzy wojennych. Termin ten upływa 
w Niemczech zachodnich pod koniec roku 1969.Znowu termin przedawnie­nia upływa — pisze dziennik m. in. — i znowu grozi nie­bezpieczeństwo, że dostanie­my się pod pręgierz świato­wej opinii publicznej, jeśli nie będziemy mogli po tym termi­nie karać za nieujawnione do tychczas zbrodnie.
Dziennik wyraża obawę, iż rząd 

NRF może znaleźć się w bardzo 
kłopotliwej sytuacji, jeśli na fo­
rum ONZ w przygotowywanej

W ^półeza^noźe

Statua Wolności w kraju
rewolwerowców

Zmiany w klasyfikacji
Przez całą noc z czwartku na 

piątek do Leszna przybywały sa­
mochody zwożąc z trasy pilotów 
i ich szybowce. Jako jedni z o- 
statnich ok. godz. 7.00 rano zja­
wili sie dwaj reorezentanci Z 
a do godz. 8.00 nie było w Lesznie 
reprezentanta Norwegii Buluvina. 
Brak tego jednego pilota w klasie 
standard, a także nieobecność na 
lotnisku Kanadyjczyka Webba ? 
klasy otwartej uniemożliwia korni 
sji sędziowskiej dokonanie oficjał 
nych obliczeń czwartkowych kon 
kureń cji.

Wiadomo jednak, że wywrócą 
one całkowicie dotychczasową ko- 
leiność w obu klasach.

Największe odległości uzyskali:
Klasa otwarta: 1. R. Seiler 

(Pzwajc.) 178 km. 2—3. N. Goodhart 
(W. Bryt.) 168 km. D. Webb (Kan.) 
168 km. Polacy: M. Królikowski — 
105 km, J. Wróblewski — 78 km.

Klasa standard — 1. P. A. Pers- 
son (Szwecja) 164 km. 2. R. Reid 
(N. Zel.) 149 km, 8. E. Makula 
(PolA 141 km. 10. H. Muszczyński 

x ■p-j km.
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Agencje prasowe donoszą, że po 5-dniowej przerwie par­
tyzanci południowowietnamscy wznowili w czwartek bom­
bardowanie obiektów amerykańskich w centrum Sajgonu. 
Powstańcze rakiety spadły m. in. na północne przedmieście 
Gia Dinh oraz na lotnisko Tan Son Nhut. Niektóre pociski 
eksplodowały w niewielkiej odległości od kwatery dowódcy 
wojsk amerykańskich, gen. Abramsa.

28 atak sił partyzanckich na Sajgon
Lekarz z iRF mówi o barbarzyństwie Amerykanów

Wywiad amerykański usta­lił, że partyzanckie rakiety ka libru 107 i 122 mm zostały wy strzelone w odległości 14 km. Artyleria amerykańska oddała szereg strzałów w tym kierun ku, ale nie udało jej się znisz­czyć stanowisk ogniowych pa­triotów. Agencja France Presse

Konwencji Praw Człowieka mo­
żliwość przedawnienia zbrodni 
przeciwko ludzkości zostanie raz 
na zawsze przekreślona. Oznacza­
łoby to, że wszystkie zbrodnie 
wojenne muszą być karane na mo 
cy prawa międzynarodowego.

Ponieważ konwencja ta przy­
puszczalnie zostanie przyjęta na 
jesieni, nad Republiką Federalna 
zawiśnie miecz Damoklesa, a więc 
powstanie sytuacja, którą — jak 
pisze dziennik — „mużnji porów­
nać tylko z presją w kwestii u- 
kładu o nierozprzestrzenianiu bro 
ni atomowej”.

W konkluzji „Stuttgarter Zei­
tung” pisze: nie należy sądzić, by 
Bundestag, ze względu na naoici* 
klimat walki wyborczej mógł po­
wiedzieć ostatnie słowo w spra­
wie przedawnienia. Jest bezspor­
ne, że nigdy taka decyzja nie by­
łaby łatwa. „Niezależnie bowiem 
od tego, jak ten problem przed­
stawiać i jak naginać, rzuca on 
cień na nas, Niemców”. „Jednak­
że nawet jeśli Bundestag powie 
„nie” lub będzie czekał, bynaj­
mniej nie zostaną mu oszczędzo­
ne reperkusje dylematu zwia-" 
go z problemami przedawnienia”.

PAP

Wyjazd działaczy 
ZBoWiD do DachauZ Warszawy wyjechała do NRF 40-osobowa grupa dzia­łaczy ZBoWiD, w składzie któ rej znajduje się wielu byłych więźniów Dachau. Delegacji przewodniczy poseł Józef Kwietniewski, członek władz naczelnych ZBoWiD. znany działacz polonijny i długoletni więzień hitlerowskich obozów koncentracyjnych.22 bm. w Monachium i 23 w Dachau, w pierwszym hi­tlerowskim obozie koncentra­cyjnym delegacja polska weź mie udział w manifestacji b. uczestników europejskiego an tyfaszystowskiego ruchu opo­ru pod hasłem: „Spotkanie eu­
ropejskie — przeciwko neo- 
nazizmowi i faszyzmowi o 
bezpieczeństwo europejskie i 
porozumienie między naroda­
mi”. (PAP)

Nagroda Nobla 
dla ekonomistówJak donosi prasa zagranicz­na szwedzka Królewska Aka­demia Nauk — oprócz nagród pokojowej, litera-Noblackiej oraz za wybitne osiągnię cia w różnych dziedzinach nauk przyrodniczych — przy­dzieli w roku 1969 po raz pierwszy nagrodę za wkład do rozwoju nauki ekonomii. Nowa nagroda w wysokości 65 000 dolarów będzie przy­dzielana według tych samych zasad i regulaminu jak nagro dy dotychczasowe.Nową nagrodę ufundował Bank Państwowy Szwecji z o- kazji jubileuszu 300 lat swe­go istnienia. (AR) 

przypomina, że jest to 28 atak sił wyzwoleńczych na Sajgon licząc od 5 maja.
W pozostałej części 

tyzanci kontynuowali 
nie ognia nękającego 
przeciwnika. W piątek

kraju par- 
prowadze- 

na pozycje
rano 12

Cisków moździerzowych spadło 
lotnisko Nha Trang o 320 km 
północny wschód od Sajgonu.

po 
na 
na

Lotnictwo amerykańskie konty­
nuowało w czwartek po południu 
i piątek rano naloty na rejony po 
łożone o 50 km 
serwowano tam 
powstańcze.Moskiewski opublikował 

od stolicy. Zaob- 
duże zgrupowaniadziennik „Trud” wywiad swegobońskiego korespondenta z za chodnioniemieckim lekarzem 

Erichem Wolfem, który nie­dawno wrócił z południowego Wietnamu. 6 lat pracował on na Wydziale Medycznym Uni­wersytetu w Hue a także zaj­mował się praktyką lekarską w miejscowej klinice.
Leczyłem wielu mieszkańców 

południowego Wietnamu — ofiar 
barbarzyńskich nalotów lotnictwa 
USA na spokojne osady — powie­
dział Wolf.

Jeśli chodzi o stosunek miejsco­
wej ludności do amerykańskiego 
okupanta to można go porównać 
do reakcji ziem okupowanych 
przez hitlerowskich faszystów pod 
czas drugiej wojny światowej. 
Wszędzie widać wielką nienawiść 
do agresora. Jestem głęboko prze 
konany — kontynuował niemiecki 
lekarz — że 3:4 południowowiet- 
namskiej ludności okazuje walczą 
cym partyzantom aktywną po­
moc”.Na pytanie korespondenta jakie jest jego zdanie na te­mat oficjalnej wersji Waszyng tonu, że Amerykanie bronią „demokracji i odpowiedział:

„Pewnego razu 
przywieziono 50 

wolności” Wolf
do naszej kliniki 
ludzi. Opatrując

ich widziałem liczne ślady nie­
ludzkich tortur. Dowiedziałem się 
później, że ludzie ci zostali pod­
dani strasznym badaniom gdyż 
byli podejrzani o sympatie dla

Konferencja prasowa 
w ambasadzie KRL-DCo roku, od 25 czerwca, ob chodzi się w Korei i wielu krajach świata a wśród nich również w Polsce miesiąc wspólnej walki o wycofanie wojsk amerykańskich z Korei południowej. Data 25 czerwca wiąże się z rocznicą agresji imperializmu amerykańskiego w Korei w 1950 r.
O aktualnej sytuacji 1 wzmaga­

jącym się zagrożeniu pokoju 
przez imperializm amerykański 
i marionetkowy reżim rządzący 
w południowej Korei poinformo­
wał ambasador KRL-D w Polscr 
— Kweun Bong Ryong na kon­
ferencji prasowej 21 bm.

Jak stwierdził ambasador, 
KRL-D jest od lat obiektem nie­
ustannych prowokacji militar­
nych na lądzie, morzu i w po­
wietrzu, a wysłanie szpiegowskie 
go okrętu „Pueblo” było ogni­
wem w całym łańcuchu naruszeń 
przez USA układów rozejmowych 
Ambasador podkreślił, iż sytuacja 
jest napięta i KRL-D jest przygr 
towana do odparcia agresora.
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walczących patriotów. Dobrze 
wiem, że w amerykańskich woj­
skach istnieją* specjalne oddzia­
ły, które szkolą południowowiet- 
namskie oddziały karne w stoso­
waniu najokrutniejszych metod”.

PAP

Wystąpienie 
Humphreya

Wiceprezydent USA, Humphrey 
ubiegający się o stanowisko szefa 
państwa wystąpił w czwartek wie 
czorem w klubie prasy w Waszvnrt 
tonie. Wygłosił on z tej okazji 
przemówienie, w którym starał się 
zapewnić swych słuchaczy, że był 
by „niezależnym prezydentem” i 
że nie podporządkowałby sie „żad 
nym politykom”. Agencja Reute­
ra zwraca uwagę, że Humphrey 
usiłował w ten sposób stworzyć 
wrażenie, że jest uniezależniony 
od prezydenta Johnsona.

Zapytany przez dziennikarzy o 
stosunek do wojny wietnamskiej 
Humphrey usiłował bronić polity­
ki obecnego rządu.

Mówiąc o problemach wewnętrz­
nych wiceprezydent stwierdził, że 
zbrodnie i przemoc stały się w 
USA powszechnym zjawiskiem. Co 
roku dokonuje się w Stanach Zjed 
noczonych 8 tys. morderstw oraz 
ponad 4 min. innego rodzaju po­
ważnych przestępstw. (PAP)

Francja w przededniu wyborów
wica przeciwna „partycypacji” |

Słowo „współuczestnictwo” jest na ustach wszystkich.
Słowo to kryje różną treść, 
wi — stwierdza komentatorPrzywódca lewicy gaullisto- wskiej Rener Capitant rozu­mie przez to współudział ro­botników w zarządzaniu przed siębiorstw i podział zysków między kapitał, a robotników. Ta koncepcja natychmiast wy wołała ostry protest ze stro­ny przedsiębiorców francu­skich. Andre Malraux rozumie przez uczestnictwo bardzo mglistą koncepcji „przystoso­wania społeczeństwa do cywi­lizacji ery maszynowej”. Se­kretarz generalny gaullistow- skiej Unii Obrony V Republiki, Robert Poujade, mówi już tyl­ko o „konieczności reform”.
Prasa francuska im bardziej jest 

prawicowa, tym bardziej przyna­
gla do reform. „Trzeba iść szyb­
ko” — pisze „Figaro” — i przy­
pomina, że już w październiku 
nowi studenci dostaną się na uni­
wersytet i „rozruchy majowe 
mogą się powtórzyć”.

Gaullistowska „La Nation” 
stwierdza: „socjal-komuniści czy­
hają na nas. Jeśli nie przeprowa­
dzimy szybko reform, powiedzą 
że nie chcemy ich przeprowa­
dzić”.

„Aurorę” stwierdza, opierając 
się na deklaracjach de Gaulle’a, 
że gaullizm nie ma zamiaru ani 
możliwości zmiany dotychczaso­
wych metod rządzenia. Potrzebna 
jest, zdaniem pisma, nowa polity­
ka oparta na nowej większości, a 
tą nową większością może być „so 
jusz centrum z lewicą 
nistyczną”.Tymczasem lewica ska zdecydowanie niekomu-francu- odrzuca

• Jeszcze dwa dni MTP • Wizyta 
wicepremiera P. Jaroszewicza • Dobra 

frekwencja gości i turystów

Do końca 37 MTP pozostało 
jeszcze dwa dni. Praktycznie 
jednak niedziela będzie już 
dniem przygotowań do odjaz­
du, pożegnalnych wizyt wy­
stawców i wymiany wrażeń.Niektórym pozostaną do pod pisania ostatnie kontrakty. Bi lansem targowej imprezy zaj mierny się później, dziś do­dajmy tylko, że tegoroczne MTP odwiedziło, do piątku włącznie, ponad 400 tys. osób. Jeśli dopisze pogoda spodzie­wać się można, że liczba ich w 15-tym dniu (23 bm.) wzro­śnie do pół miliona.

Nieźle też przedstawia się lista 
dziennikarzy zagranicznych, któ­
rzy przybyli na Targi jako spra­
wozdawcy. Recepcja Ośrodka Pra­
sowego zarejestrowała ponad 190 
dziennikarzy z 27 krajów całego 
świata. Ogółem gości i interesan-

wtów zagranicznych mieliśmy 
tych dniach prawie 12 tys.Nadal trwają odwiedziny o- ficjalnych gości i delegacji. Wczoraj MTP odwiedził wi­ceprezes Rady Ministrów — 
Piotr Jaroszewicz. Przybył on na tereny targowe m. in. w towarzystwie ministrów: Han dlu Zagranicznego — Witolda 
Trąmpczyńskiego i PrzemysłuMaszynowego
Hrynkiewicza.

JanuszaTakże w godzinach rannych przybyła wczoraj delegacja handlowo-przemysłowa Peru. Delegacji składającej się z kil kunastu osób przewodniczył doradca ekonomiczny prezy­denta Peru — p. Carlos Mora- 
les Machciavello.

zależnie od tego, kto je mó- 
Agencji France Presse.wszelkie pojęcie „partycypa­cji” (współudziału) jako for­mułę mającą na celu tylko wprowadzenie w błąd społe­czeństwa. (PAP)

Uniwersytet Śląski 
powstaje w KatowicachW czwartek odbyło się w Zabrzu spotkanie 2500 nau­czycieli — reprezentantów po­nad 30-tysięćznej rzeszy pe­dagogów Śląska i Zagłębia z kierownictwem władz woje­wódzkich. W spotkaniu uczest­niczyli: członek Biura Poli­tycznego KC, I sekretarz KW PZPR w Katowicach — Ed­ward Gierek oraz przewodni­czący prezydium WRN — Je­rzy Ziętek.Mówiąc o rozwoju szkolnic­twa w woj. katowickim, E. Gierek stwierdził m. in. że du­że zmiany nastąpią w szkol­nictwie wyższym. Na bazie fi­lii Uniwersytetu Jagiellońskie­go w Katowicach i Wyższej Szkoły Pedagogicznej, decyzją rządu powstaje Uniwersytet Śląski.

Spośród ciekawszych transakcji 
zawartych wczoraj warto wymie­
nić kontrakt CEKOPU na dosta­
wę do ZSRR urządzeń dla cu- 
krowni oraz na prace renowacyj­
ne na kolei NRD. METRONEX 
podpisał też umowę o eksporcie 
do Związku Radzieckiego urzą­
dzeń laboratoryjnych.Trwają rozmowy w spra­wie poważnych transakcji, o których będziemy mogli poin­formować jeszcze przed za­kończeniem Targów, (zm)

Koniec 
roku szkolnegoDzisiaj kończy się rok szkolny 1967/68 we wszystkich szkołach. Wcześniej jednak, niż pozostała młodzież bo już 15 czerwca ukończyło klasy ósme szkół podstawowych ok. 616 tys. dziewcząt i chłopców. Większość z nich przystąpi wkrótce do egzaminów wstęp nych do szkół średnich.Szczególnie uroczyście że­gnają się ze szkołą absolwen­ci liceów, techników oraz za­sadniczych szkół zawodowych, których liczba sięga ponad 431 tys. i jest w porównaniu z ub. r. większa o ok. 24 tys. Świa­dectwa dojrzałości w liceach ogólnokształcących otrzyma ok. 92 tys. maturzystów. Spo­śród nich ok. 50,8 tys. wybie­ra się na wyższe uczelnie.Duża część młodzieży zaraz po uroczystym zakończeniu ro ku szkolnego wyjedzie na ko­lonie i obozy. (PAP)
Dzisiaj publiczne 
losowanie nagród 

w konkursie 
„Poznaj NRD”Przedwczoraj minął ter--) min wysyłania, a wczoraj składania rozwiązań VIII' konkursu pt. „POZNAJ*' NRD”, zorganizowanego tradycyjnie przez Kolek­tywną Ekspozycję Niemie­ckiej Republiki Demokra­tycznej na 37 Międzynaro-, dowych Targach Poznań­skich oraz redakcję „Gło­su Wielkopolskiego”. Wpły nęło — podobnie jak w po: przednich latach — kilka­dziesiąt tysięcy rozwiązań.Dzisiaj — zgodnie z regu j laminem konkursu — od- będzie się publiczne loso­wanie 50 nagród wśród* tych uczestników, którzy nadesłali prawidłowe roz­wiązania.Losowanie odbędzie się, dzisiaj, w sobotę, o godz. j 

19, w sali RSW „PRASA” 
w Poznaniu, przy ul. Gran: 
waldzkiej 19, III piętro.1 Wstęp wolny.Nagrody będzie można odbierać od poniedziałku.*

Ha^ta pod Kairem
W odległości 75 km na zachód 
od Kairu odkryte zostały złoża ro­
py naftowej, której jakość jest 
wyższa od ropy wydobywanej z 
innych złóż naftowych w Z RA. 
Znajduje się ona na głębokości 
360 m. Na zdjęciu: wieże wiert­

nicze na polu naftowym.
Fot. — CAF-MEN



Współodpowiedzialność i współudział w budownictwie 
socjalistycznym - podstawowym zadaniem młodego pokolen a

Odrodzenie Polski w 1918 roku 
ważnym czynnikiem w historii

Przemówienie Zenona Kliszki na plenum KW w Gdańsku
Wczoraj informowaliśmy o 

plenarnym posiedzeniu KW 
PZPR w Gdańsku, poświęco­
nym aktualnym zadaniom 
w pracy ideowo-wychowaw­
czej wśród młodzieży. W cza­
sie obrad przemawiał uczest­
niczący w obradach członek 
Biura Politycznego KC 
PZPR, sekretarz KC — Zenon 
Kliszko. Oto obszerne frag­
menty tego przemówienia.Na wstępie Z. Kliszko pod­kreślił. że zarówno tezy egze kutywy KW jak i dyskusja na plenum postawiły przed wo­jewódzka organizacją partyj­ną szereg ważnych spraw w dziedzinie pracy ideowo-wy­chowawczej wśród młodzieży. Słusznie omawiano ten prob­lem w szerokim zakresie nie ograniczając go do wydarzeń marcowych.Wydarzenia dotyczyły tylko niewielkiej części młodego po kolenia, a ściślej jedynie czę­ści młodzieży studenckiej. Z doświadczeń owych wyciągnę­liśmy niezbędne wnioski, któ­re jednak dotyczą nie tylko młodzieży studiującej, lecz ca łego młodego pokolenia Pola­ków.Myśląc i mówiąc o młodzie­ży — powiedział Z. Kliszko.— powinniśmy widzieć wszyst­kie jej grupy — młodzież ro­botniczą, chłopską uczącą się i studiującą. Oczywiście, każ­da z tych grup ma swoją spe­cyfikę. Istnieją także specy­ficzne, do pewnego stopnia odrębne, problemy młodzieży każdej grupy wieku. Jedno­cześnie istnieją wspólne prób lemy młodego pokolenia, prób lęmy ludzi w wieku od 16 do 25 lat. którzy liczą obecnie po nad pięć milionów, a więc sta nowia szóstą część naszego społeczeństwa.Na czym polegają te ogólne problemy młodego pokolenia?Mówimy często — podkreś­lają to również tezy i dysku­sja na dzisiejszym plenum KW gdańskiej organizacji — że jest to pokolenie, które w odróżnieniu od swych rodzi­ców oraz starszych wiekiem sióstr i braci nie zna z własne go osobistego doświadczenia życiowego kapitalistycznej Pol ski, okresu wojny i pierw­szych lat Polski Ludowej. Inaczej mówiąc, nie zna włas nego indywidualnego i poko­leniowego życiorysu najnow­szej historii naszego narodu, dramatów czasu przełomu w jego dziejach, nie zna tej wiel kiej ceny, jaką naród nasz za ten przełom zapłacił.Ale z tego wcale nie wyni­ka, że zadania, w obliczu któ rych stoi i które będzie mu- siała rozwiązać obecna młoda generacja są łatwiejsze, mniej odpowiedzialne i mniej pory­wające od zadań, które my musieliśmy rozwiązywać. Nie, one są tylko pod pewnymi względami inne. Natomiast ich znaczenie dla dalszego roz woju i umocnienia ojczyzny, dla przyszłości Polski, jest ogromne.Powinniśmy lepiej i pełniej przekazywać młodym pokole­niom zbiorowe doświadczenie naszych pokoleń. Mamy co przekazać. Powinniśmy to uczynić nie tylko dla utrwa­lenia pamięci o tragicznym lo sie ojczyzny, o bohaterstwie, przelanej krwi i wytoczonym pocie dla wolności i budowy nowej, socjalistycznej Polski. Doświadczenie naszych poko­leń. jak zresztą cała historia polskiego narodu, o której mówiliśmy w związku z ty­siącleciem państwa polskiego, stanowi zasób wiedzy warto­ściowanej i wzbogacanej na­szym własnym doświadcze­niem, naszą własna koncepcją teraźniejszości i przyszłościHistoria jest dziedzictwem przekazywanym z pokolenia na pokolenie, stanowi o ciąg­łości narodowej i kulturalnej. Jest ona szkoła politycznej mą drości dla każdego narodu.Słuszne sa nasze pretensje do literatury i sztuki, a zwłasz cza do filmu, że nie dość żar­liwie i z niedostateczna świa­domością wagi tej sprawy uczestniczy w dokonywaniu tego wielkiego przekazu dla
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młodych pokoleń. Dotyczy to zwłaszcza ostatniego okresu wojny i pierwszych lat Polski Ludowej. Słuszne są również pretensje do szkoły i do wyż­szych uczelni,-że dają zbyt ma łą wiedze o najnowszej histo­rii ojczyzny, o powikłaniach losu naszego narodu, o przy­czynach słabości i zacofania, o walce mas ludowych pod kie rownictwem partii, by zbudo­wać nowe państwo polskie, z granicami narodowymi nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, pań­stwo socjalistyczne, połączone braterskim sojuszem ze Związ kiem Radzieckim.Wszystko to powinno w większym, niż dotąd stopniu stanowić treść naszej pracy ideowo-wychowawczej wśród młodzieży.Często przypominamy mło­dzieży, co społeczeństwo uczy niło i ile daje, by zapewnić jej jak najlepsze warunki na uki i startu w życiu, warunki stałego awansu społecznego. I jest to słuszne. Ale również ważne jest to, w jakim stop­niu warunki, w których wy­chowuje się nasza młodzież stanowią szkołę życia w socja listycznej Polsce i dla rozwoju socjalistycznej Polski.Oczywiście, zakres własnych doświadczeń i współuczestnic­two młodzieży w budowie so­cjalizmu jest bardzo różny w różnych jej grupach. Różne są też możliwości zwiększenia aktywnego udziału młodzieży w życiu kraju.Młodzież robotnicza, która stanowi najliczniejszą grupę dojrzałej części młodego poko­lenia, bierze bezpośredni i ak­tywny udział w produkcji. Na­leży szerzej otwierać przed nią możliwości udziału w samo­rządzie robotniczym, w orga­nizacjach związkowych, w ca­łokształcie życia zakładu, w rozwiązywaniu problemów pro dukcyjnych i socjalnych.Młodzież chłopska stanowi dynamiczną, zaangażowaną forpocztę postępu w naszym rolnictwie.A jak rozwiązać ten pro­blem na wyższych uczelniach?Wydarzenia marcowe pod­kreśliły potrzebę poprawy sy­tuacji na wyższych uczel­niach. Jak wiemy, podjete zo­stały istotne kroki w tym kie­runku. Zmierzają one do po­prawy sytuacji kadrowej, do usprawnienia — poprzez reor­ganizację wydziałów, powo­ływanie instytutów i zespołów naukowo - dydaktycznych — funkcjonowania wyższych u- czelni, co powinno wpłynąć na poprawę pracy wychowawczej i dydaktycznej szkół wyż­szych. Podjęliśmy również de­cyzje, które powinny zabezpie­czyć większy napływ młodzie­ży pochodzenia robotniczego i chłopskiego już w trakcie te­gorocznej rekrutacji na studia wyższe.Wszystkie te kroki były nie­zbędne, ale powinniśmy też zdawać sobie sprawę, że nie są one wystarczające. Koniecz ne jest podjęcie w szerokim zakresie i stopniowe rozwią­zywanie kapitalnego proble­mu unowocześnienia me­tod nauczania. Stare metody, kształtowane w innych wa­runkach pracy wyższych u- czelni i życia społecznego nie odpowiadają współczesnym wymogom.Musimy troskliwie rozważyć sprawę rozszerzenia uczestnic­twa młodzieży w życiu uczel­ni i działalności organów sa­morządu uczelnianego. Oczy­wiście problem ten należy do­kładnie przemyśleć uwzględ­niając specyfikę wyższych u- czelni i trudno byłoby już dziś nakreślić zasięg i formy tego uczestnictwa.Jak wiadomo, przygotowa­na jest nowelizacja ustaw do­tyczących wyższych uczelni. Problemy z tym związane są obecnie dyskutowane i rozpa­trywane. /Współudział i współodpo- tyiedzialność — oto generalny kierunek w jakim powinniś­my iść, i w jakim idziemy, w rozwiązywaniu problemu ideo­wego wychowania młodego pokolenia. Jest to najlepsza droga szerokiego włączania młodzieży do budownictwa so­cjalistycznego, do gospodar-

czego, społecznego i politycz­nego życia kraju. Zapewnia ona nieustanne wzbogacenie własnych doświadczeń młode­go pokolenia, kształtuje nie­zbędne poczucie patriotycznej współodpowiedzialności za naj ważniejsze sprawy socjali­stycznej ojczyzny. Jest to kie­runek zgodny z naszą ideolo­gią, z dalszym rozwojem so­cjalistycznej demokracji.We wszystkich niemal kra­jach świata silniej niż w prze szłości, stanął w ostatnich la­tach problem młodego poko­lenia. Jest on badany przez socjologów, rozpatrywany przez polityków, i — nierzad­ko — jest celowo gmatwany. Ogólnie rzecz biorąc, wynika on prawdopodobnie z tego, że wchodzi obecnie w życie po­kolenie, które urodziło się, wy chowało i kształtuje się już po drugiej wojnie światowej. Pokolenie to rozwija się w wa runkach gwałtownych, rewo­lucyjnych wręcz przemian spo łecznych i cywilizacyjnych.Jest to pokolenie nastawio­ne krytycznie wobec wielu z ja wisk współczesnego świata i krytycyzm ten jest uzasadnio­ny. Lecz z braku politycznego doświadczenia bunt ten czę­sto przybiera postać żywioło­wej, a r\ie świadomej i zorga­nizowanej walki społecznej i politycznej.W tych warunkach po przy wództwo nad ruchami mło­dzieżowymi sięgają grupy a- narchistyczne i lewackie, któ­rych ideologia tylko z pozo­rów jest rewolucyjna, a ,w gruncie rzeczy wyraża nastro je konserwatywnych, lecz zde sperowanych warstw społecz­nych. Anarchia jest odruchem rozpaczy klas i warstw scho­dzących z dziejowej areny.Lecz cała dotychczasowa his toria dowodzi, że anarchia ro • dzi jedynie chaos. Sama logi­ka tej ideologii z reguły pro­wadzi ją do współudziału w burzeniu starego do prób bun tu przeciwko nowemu. Tak było w czasie wielkiej Rewo­lucji Październikowej, kiedy anarchiści stoczyli się do sze­regów walczącej kontrrewolu­cji. Tak jest zawsze.Aktywne obecnie w różnych środowiskach uniwersyteckich na zachodzie grupki spod zna ku prof. Marcuse głoszą jed­noczesną walkę z kapitaliz­mem i komunizmem, lecz o ile ich walka z kapitalizmem jest jedynie pozorną, to wal­ka z komunizmem jest rzeczy

wistą. Inspiratorzy i ideolo­dzy tego ruchu zdają sobie sprawę z tego, że środowiskastudenckie czy w oderwaniu od niczej nie mogą pitalistycznemu że ich bunt może
inteligenckie klasy robot- zagrozić ka- porządkowi, jedynie kompromitować rzeczywistą wal­kę społeczną. Lewackie hasła i anarchistyczne formy tego buntu mają przestraszyć „u- miarkowane społeczeństwo” u prawdopodobnie „straszak ko­munistyczny”, a więc faktycz­nie doprowadzić do konsoli­dacji i umocnienia prawicy. Nie bez przyczyny francuscy robotnicy tłumaczyli zbunto­wanym w Sorbonie studen­tom, że każdy spalony samo-chód czy rozbity sklep, więcej głosów w wyborach prawicę.Myślę, że trzeba widzieć

to natospołeczne podłoże i ten dywer syjny charakter współczes­nych tendencji anarchistycz- no-lewackich, które są obec­nie tak silnie lansowane zwła szcza wśród młodzieży studen ckiej i w niektórych — środo­wiskach inteligenckich na za­chodzie.Są to tendencje klasowo ob­ce i obiektywnie spełniające dywersyjne funkcje wobec rze czywistych sił rewolucyjnych, których awangardę i trzon sta nowią marksistowsko-leninow skie partie ruchu komunistycz nego i robotniczego. Jedyna prawdziwa droga do zwycię­stwa socjalizmu, demokracji i pokoju, do likwidacji starego imperialistycznego porządku i budowy nowego świata, świa ta sprawiedliwości społecznej, wolności narodów i ich poko­jowego współżycia — to dro­ga wytyczona przez naszą ide ologię, przez ideologię mark­sizmu-leninizmu.Przywiązujemy wielką wa­gę do udziału młodego poko­lenia w pracy naszej partii. Ten udział jest najwyższym przejawem poczucia i realiza­cji współodpowiedzialności za losy narodu polskiego i ludo­wej ojczyzny.Partia nasza widzi problem młodzieży w tym właśnie jej współudziale i współodpowie­dzialności, w jej konkretnej pracy dla przyszłości ojczyz­ny, dla dalszego rozwoju jej gospodarki narodowej i kul­tury, dla pogłębienia socjali­stycznej demokracji, dla umoc nienia sojuszu, przyjaźni i bez pieczeństwa z bratnimi kraja­mi socjalistycznymi. (PAP)
Kampania wymiany 

legitymacji członkowskich ZSL
Od kilku miesięcy w ogniwach ZSL trwają prace przy­

gotowawcze do wymiany legitymacji członkowskich. Zna­
czenie tej ważnej kampanii politycznej oraz inne aktualne 
problemy działalności stronnictwa, omówił w wywiadzie
udzielonym Polskiej Agencji 
— Mieczysław Marzec.Sekretarz NK podkreślił, że ZSL działając w ramach Fron tu Jedności Narodu ściśle współpracuje z PZPR — kie­rowniczą siłą naszego narodu, umacniając sojusz robotniczo- .chłopski. Kierunki działania dla stronnictwa wyznacza na­rodowy program wszechstron­nego rozwoju kraju. Szczegól­nie mocno ZSL angażuje się w realizację uchwał IX Ple­num KC PZPR i VIII Plenum NK ZSL w sprawach rolnic­twa oraz VI Plenum NK ZSL o problemach kultury.

Spopularyzowanie radykalnych 
tradycji ruchu ludowego i robot­
niczego oraz przypomnienie waż­
nych wydarzeń historycznych, 
zwłaszcza zaś prawdy o dwukrot­
nym odzyskaniu niepodległości 
przez Polskę dzięki zwycięstwu 
Rewolucji Socjalistycznej w Ro­
sji i rozgromieniu hitlerowskiego 
najeźdźcy przez Armię Radziecką, 
tna duże znaczenie ideowo - wv- 
chowawcze dla starszego i młod­
szego pokolenia ludowców, dla ca­
łego społeczeństwa.W czasie wydarzeń marco­wych uwidoczniła się w pełni zaangażowana postawa ludów ców oraz instancji ZSL. Ich odpowiedzią na wrogie działa­nie demagogów i awanturni­ków politycznych, elementów antysocjalistycznych — rewiz­jonistów, syjonistów i reakcjo nistów. było wyrażone na ty­siącach narad i konferencji ootenienie inspiratorów zajść i udzielenie pełnego poparcia kierownictwu PZPR i osobi-

Prasowej, sekretarzście Władysławowi
M. Marzec stwierdził

NK ZSLGomułce
następnie,

że wymiana legitymacji ZSL zo­
stała ściśle związana z dalszym 
kształtowaniem postaw ideowo-po 
litycznych i etyczno - moralnych 
członków ZSL oraz podnoszeniem 
poczucia odpowiedzialności wiej­
skich organizacji ZSL, za decydo­
wanie, wspólnie z ogniwami PZPR, 
o sprawach wsi i kraju. (PAP)

| Wywiad Manżeułllen* |

Zbliżająca się 50 rocznica odzyskania przez Polskę pierw­
szej niepodległości, skłania do refleksji na temat znaczenia 
tego wydarzenia w naszych dziejach i w skali międzynaro­
dowej. O ówczesnej sytuacji politycznej, w jakiej Polska 
powracała do grona państw niepodległych, mówi w wy­
wiadzie dla PAP wybitny specjalista historii powszechnej,
dyrektor ‘ Instytutu Historii 
teuffel:— w chwili, gdy w 1918 r. Polska odzyskała niepodle­głość, minęło 123 lata od III rozbioru, który pogrążył nasz kraj w tak długą niewolę. Był to fakt tak znamienny,, że mu siał zaważyć na ogólnej sytua cji w kraju i na jej ocenie przez ogół mieszkańców nasze go państwa. Ważne są jednak również okoliczności między­narodowe, ówczesne realia po lityczne w Europie i w świe-

PAN prof. dr Tadeusz Man­

cie. Ongiś mówiono chu niepodległości”, nie było ścisłe, bo o „wybu- Może to listopad1918 r. był jednym z końco­wych etapów, ale bynajmniej nie zapoczątkował tej akcji, jak również bynajmniej jej nie zakończył. Otóż wybuch wojny w 1914 r. zaczął wysu­wać na jedno z czołowych miejsc sprawę polską. Nastąpi ło to przede wszystkim w wy­powiedziach państw rozbioro­wych, które w ten czy inny sposób chciały zamanifestować swój życzliwy stosunek do Polski, ale bynajmniej nie przesądzały o tym, czy w kon sekwencji yvojny ma być po­wołane suwerenne państwo polskie.Ze strony rosyjskiej np. mia ła miejsce odezwa wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewi- cza. Jednak poza życzliwymi słowami i zapowiedzią jakiejś autonomii kulturalnej pod rzą darni caratu, nie mówiła ona nic bardziej konkretnego. Co do Austrii, to z pewnymi opo­rami zgodziła się udzielić Pol sce swego poparcia, dla orga­nizacji wojskowej kierowanej przez Piłsudskiego, ale nie tylko przez niego — tj. dla le gionów, które wzięłyby udział w wojnie przeciw Rosji. Naj­większą rezerwę zachowały Niemcy. 'Żadnej deklaracji ofi cjalnej nie ogłosiły, poza róż­nymi oświadczeniami ze stro­ny sfer wojskowych, jednakże o charakterze czysto prywat­nym.Wraz z rozwojem działań wojennych, kwestia polska za częła ulegać zmianie. A więc w listopadzie 1916 r. mocar­stwa centralne powołały do ży cia bliżej nieokreślone Króle­stwo Polskie. Miało ono pozo­stawać pod protektoratem mo carstw centralnych, nie miało natomiast ani wytkniętych gra nic, ani sprecyzowanego ustro ju.Co do państw zachodnich, to te ze względu na swój stosu­nek do sprzymierzeńca rosyj­skiego zachowały daleko idą­cą rezerwę. We Francji zgo­dzono się na powołanie dwu organizacji wojskowych. Bar­dziej z nich jest znana forma­cja tzw. bajończyków, którzy wzięli udział w działaniach wojennych przeciw Niemcom na froncie francuskim, ale o żadnej deklaracji politycznej ze strony Francji ani Anglii, ani później państwa włoskie­go. nie było mowy.Sytuacja zmieniła się po wy buchu rewolucji na terytorium Rosji i po ogłoszeniu deklara-

cji Piotrogrodzkiej Rady Ro­botniczej, a w ślad za nią —- Rządu Tymczasowego, doty­czącej przyszłości Polski. Ta deklaracja, aczkolwiek może jeszcze niedość jasno precyzo­wała stosunek Rosji do odra­dzającej się Polski, dała moż­ność zaktywizowania czynni­ków propolskich na terenie państw zachodnich.Dopiero jednak Rewolucja Październikowa i deklaracja rządu radzieckiego z sierpnia 1918 r., przekreślająca trakta­ty rozbiorowe, postawiły zde­cydowanie sprawę przywróce­nia naszemu narodowi suwe­rennych praw. Nie będę tu analizować wszystkich dal­szych wystąpień dyplomatycz nych. Z tego, co powiedzia­łem wynika, że główną rolę dla ewolucji kwestii polskiej na arenie światowej miały zmiany w sytuacji wojennej, pewne kroki ze strony mo­carstw centralnych oraz dekla racje rządów powstałych w Rosji w wyniku obalenia ca­ratu — po rewolucji marco­wej, a przede wszystkim po Rewolucji Październikowej.Polska odradzająca się w li­stopadzie 1918 r. nie miała granic, nie miała określonego ustroju, jeśli idzie o zaczątki administracji — mogła oprzeć się na tym, co stwarzała Rada Regencyjna. Jednak państwo to mogło przystąpić do orga­nizacji armii polskiej, w opar ciu o istniejące formacje.W sumie stwarzało to wa­runki funkcjonowania powstającego państwa.Trzeba jednak bie sprawę i z istniejących na miach polskich. zdawać so- komplikacji, samych zie- Wydarzenialistopadowe w 1918 .r.. koncen­trowały się na terenie dawne­go Królestwa Polskiego. Jeśli idzie o Poznańskie, to proces jego wyzwalania przypadł na schyłek 1918 i początek 1919 r. Ńa Śląsku odbył się — jak wiadomo — plebiscyt i proces powrotu tych ziem do Polski przeciągnął się aż po rok 1921, kiedy to również nie został w pełni rozwiązany. Nato­miast na ziemiach wschod­nich, poprzednio do nas nale­żących, sprawa ta została za­łatwiona jeszcze później.Niemniej trzeba stwierdzić, że już to tworzące się w cha­osie panującym wówczas w Europie, państwo polskie, do­konało kilku bardzo poważ­nych posunięć. Do nich należy uchwała o 8-godzinnym dniu pracy, wprowadzenie ustawo­dawstwa społecznego. W dzie-
Dokończenie na str. 4

Tryb doraźny dla złodziela autobusu
Prokuratura Wojewódzka w Lu­

blinie przy współpracy funkcjona 
riuszy Komendy Wojewódzkiej

MO zakończyła śledztwo i przygo 
towała akt oskarżenia przeciwko 
Tadeuszowi Zdzisławowi Hałasie

Zderzenie pociągów

— złodziejowi autobusu z 
PKS w Zamościu, sprawcy

bazy 
tragi-

cznego wypadku, w którym 4 oso 
l-w nnn I afIw i A q ZOSt3“by poniosły śmierć, a ./jedna

Ola „żartu" wrzucili 
dziewczyną do wody 
Tragiczny wypadek miał miejsce 

na jeziorze Boczel, nad którym 
Ochotnicza Straż Pożarna z Kra­
snopola, pow. Sejny — urządziła 
biwak. W pewnej chwili 21-letni 
Franciszek Lisiewicz i 27-letni An­
drzej Sikorski „dla żartu” wrzuci 
li do wody 22-letnią Alinę Albosz- 
tę. Dziewczyna utonęła. Wszczęto 
w tej sptawie dochodzenie.

; dored^btora

2 osoby poniosły 
śmierć pod Krakowem20 bm. w późnych godzinach wieczornych w Rabie Wyżnej (Woj. krakowskie) zderzył się pociąg osobowy ze stojącym na stacji, z powodu uszkodze­nia hamulców w jednym z wa gpnów, pociągiem towarowym Wskutek zderzenia dwie os0- by poniosły śmierć, kilku pa­sażerów zostało rannych.PAP
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 
ooracowal Janusz Marciszewski.

ła ciężko ranna.
W trakcie śledztwa ustalono, że 

19-letni Tadeusz Hałasa w paź­
dzierniku ub. roku skazany został 
wyrokiem SądU powiatowego w 
Zamościu za ktadzneż motocykla 
na półtora roku Więzienia z za­
wieszeniem oraz 5 tys. zł grzywny 
i pozbawiony pr£wa jazdy na 
okres 5 lat. 30 marca br. Hałasa 
skradł samochód „pick-uo” w Miel 
skim Przedsiębiorstwie Gospodar­
ki Komunalnej, gdzie pracował 
jako monter, rozbił go i pozosta­
wił na drodze.

Trzecia kradzież w dniu 1 maja 
br. skończyła się śmiercią 4 osób.

Z uwagi na wysoką szkodliwość
czynów oskarżonego 
Wojewódzki skierował 
rozpatrzenia w trybie

Prokurator 
sprawę do 
doraźnym.

PAP

Siedziba 
była w ZłotowieW Głosie Wielkopolskim z 

dnia 19. 06. 68 zakradł się w 
artykule pt. „Metropolia nad 
Gwdą" (nr. 145 (7571) błąd na 
tury merytorycznej, polegają­
cy na tym, że autorzy artyku­
łu pod rubryką „Nie samym 
Chlebem" ulokowali siedzibę b. Dzielnicy V Związku Pola­
ków w Niemczech w Zakrze­
wie powiatu złotowskiego, za­
miast w Złotowie. — Byłbym 
niezmiernie rad, gdyby Re­
dakcja „Głosu" sprostowała 
powyższy błąd.

Łączę wyrazy uszanowania
KAZIMIERZ CZERWIŃSKI



Na zakończenie ro’ u szkolnego g

Nauka 
nie kończy się nigdy
Dzieci i dorośli majq dość różne miary czasu. Nawet my, lai­

cy nie obeznani z einsteinowskq teoriq względności może- s 
my to dziś łatwo zaobserwować. Ostatni pożegnalny dzwo­

nek oznajmiajqcy koniec roku szkolnego przyjmujemy - każda ge­
neracja po swojemu:

Wystrojone, roześmiane od ucha do ucha dzieci, młodzież szkól 
średnich dźwigajqca naręcza kwiatów, wita ten dzień słowem: na­
reszcie! Dla nich minione dziesięć miesięcy trwało i trwało, choć 
na monotonię trudno właściwie było narzekać — to klasówka, 
to pytanie na stopień przed okresem, ale sam rygor szkoły pod- 
porzadkowujqcy program dnia prowokował do marzeń o waka­
cjach.

Tymczasem my, pytamy kalendarza z niedowierzaniem: więc to 
już? Przecież tak niedawno, bo we wrześniu, czytaliśmy w tej sa­
mej gazecie, że tyle a tyle milionów młodych rozpoczyna naukę, 
tyle a tyle setek tysięcy rozpoczyna naukę według zreformowa­
nych programów szkolnictwa zawodowego, że „pierwsza licealna” 
jest w nowym systemie niejako odpowiednikiem „ósmej" w jede­
nastolatce...

Oczywiście „względność” mijania czasu to nasze prywatne od­
czucie i tak je koryguje zegarek z kalendarzem do spółki, czy się 
komu podoba czy nie. A w zwiqzku z tym mała dygresja futurolo­
giczna, czyli przyszłościowa: chodzi mianowicie o symboliczny rok 
dwutysięczny. Jeśli komuś nie dopisuje wyobraźnia, niech sobie 
poczyta coś z Lema. Wszyscy natomiast już w kategoriach zupeł­
nie realnych musimy sobie uzmysłowić, że młodzież, która dziś wy­
chodzi ze szkół trzymajqc w ręku świadectwa, będzie z wiedzy 
otrzymanej właśnie teraz, właśnie w końcu lat sześćdziesiątych, 
korzystać również w następnym stuleciu.

Co z tego wynika? Między innymi konieczność przypominania 
naszym wychowankom, że wprawdzie rok szkolny się kończy, ale 
nauka - nigdy! Słowem, trzeba w nich wyrabiać nienasyconq cie­
kawość wiedzy, tak jak wyrabiamy zasady poprawnego zachowa­
nia. Po to żeby po ukończeniu szkół, nawet wyższych, uczyli się 
dalej. Inaczej nie wygrajq wyścigu z czasem — niezależnie od te­
go, czy będzie im się dłużył, czy też przeciwnie...

Oczywiście nie pora na morały, gdy dziecko z uczuciem ulgi 
wrzuciło torbę z ksiqżkami w najciemniejszy kqcik szafy. Zresztą 
morały nie sq najfortunniejszym zabiegiem pedagogicznym. Teraz 
niech sobie zdrowo odpoczywajq. Ale jeśli wybieracie się drodzy 
rodzice wraz z dziećmi gdzieś „w Polskę , jeśli z dusznego mia­
sta wyjedziecie na wieś, niejedno nowe pojęcie, niejedno nowe 
zjawisko możecie im przyswoić. Możecie im pokazać z bliska róż­
norodna pracę ludzkq, różne piękne dzieła rqk naszego pokoie- 
nia, które przecież oni niezadługo przejmę i udoskonalę.

A zatem - miłych wakacji!

Konkurs pod hasłem
„W 50 rocznicę 

Powstania Wielkopolskiego" 
Przedłużamy termin nadsyłania 
DO 50 WRZEŚNIA 1968 ROKU

W styczniu 1968 roku, z okazji przypadającej 27 grudnia 1968 roku 50 rocz­nicy Powstania Wielkopolskiego — redakcja „Głosu Wielkopolskiego”, 
Wielkopolskie Towarzystwo Kulturalne, Wydawnictwo Poznańskie oraz 

Zarząd Okręgu Związku Bojowników o Wolność i Demokrację w Poznaniu ogłosiły konkurs otwarty na dzienniki, wspomnienia, pamiętniki, dokumenty, opis losu powstańców itp.Termin nadsyłania prac organizatorzy wyznaczyli na 30 czerwca 1968 ro­ku. Wobec dużego zainteresowania konkursem (nadeszło już około 60 prac) oraz na liczne prośby uczestników powstania, świadków itp., którzy przygo­towują jeszcze prace na konkurs i przed 30 czerwca nie zdążyliby ich ukoń­czyć —
organizatorzy przedłużają termin nadsyłania prac do 30 września 1968 roku.Jeszcze raz przypominamy warunki konkursu, który obejmuje:1. dzienniki, wspomnienia, pamiętni­ki bądź relacje uczestników lub świad­ków wydarzeń powstańczych;2. dostarczenie dokumentów (ewen­tualnie z ilustracjami) posiadających wartość historyczną, a dotyczących przygotowań, organizacji i przebiegu Powstania oraz okresu popowstaniowe­go od 20 lutego do 11 listopada 1919 r. — wraz z opisem wydarzeń, których do kumenty dotyczą i podaniem źródła po­chodzenia dokumentu;3. opis losów powstańców wielkopol­skich (z ewentualnym pokazaniem żoł­nierskich tradycji rodzinnych sięgają­cych także okresu przedpowstańczego oraz lat po Powstaniu) aż do czasów dzisiejszych.Tematem opracowania w każdym z wymienionych gatunków może być za­równo czyn zbrojny, jak i wszelkie działania, które poprzedziły walkę, wspomagały ją oraz były jej wynikiem (np sprawy zaopatrzenia walczących 

w broń, żywność, sprawy łączności, szpitalnictwa, przejawy walk klaso­wych, zwłaszcza na wsi, wywołanych Powstaniem itd.). Organizatorzy pra­gną, by plon konkursu przedstawił wszelkie aspekty ówczesnego życia, któ re miały związek z Powstaniem Wiel­kopolskim (tu m. in. miejsce na opis organizacji pomocy dostarczanej Pow­staniu przez Polaków na wychodź­stwie, np. we Francji).
WARUNKI KONKURSUKonkurs ma charakter otwarty, to znaczy może w nim wziąć udział każ­dy, kto nadeśle pod adresem redakcji 

„Głosu Wielkopolskiego”, Poznań, ul. 
Grunwaldzka 19, do dnia 30 września 1968 r. (decyduje data stempla poczto­wego) pracę odpowiadającą jednemu z trzech wymienionych wyżej gatunków (jedynie pkt. 1 ogranicza uczestników Konkursu do grona powstańców oraz bezpośrednich świadków wydarzeń pow stańczych). Objętość prac jest nieogra­niczona.

Na Konkurs mogą być nadesłane je­dynie prace nigdzie dotąd nie publiko­wane (w całości bądź w częściach) ani też nie nadesłane dotąd na żaden kon­kurs. Można nadsyłać prace zarówno w maszynopisach, jak i w wyraźnych rę­kopisach. Prace winny być nadsyłane bezimiennie, podpisane godłem, a do prac należy dołączyć zamkniętą koper­tę z tym samym godłem zawierającą imię, nazwisko i adres autora.Sąd Konkursowy złożony z przedsta­wicieli Redakcją „Głosu Wielkopolskie­go”, WTK, Wydawnictwa Poznańskie­go i ZO ZBoWiD (skład osobowy zosta­nie podany później) przyzna nagrody w ogólnej wysokości 30 000 złotych:
I nagroda — 10 000 zł
dwie II nagrody — po 5 000 złtrzy III nagrody — po 2 000 zł
i cztery wyróżnienia — po 1 000 złSądowi Konkursowemu przysługuje prawo innego podziału nagród. Wy­dawnictwo Poznańskie zastrzega sobie prawo pierwszeństwa zbiorowego wy­dania w formie książkowej najlepszych prac. Za publikacje w prasie i wydanie w książce autorzy otrzymają honoraria wg. stawek prasowych lub wydawni­czych (zgodnie z prawem autorskim). Nadesłane prace nie będą zwracane, całość materiałów Konkursu zostanie przekazana do archiwum Komisji Hi­storycznej ZO ZBoWiD (jeśli chodzi o dokumenty, dotychczasowi ich posiada­cze otrzymają pokwitowania, a na żą­danie także fotokopie).Organizatorzy zapraszają do udzia­łu w Konkursie mieszkańców Wielko­polski, Pomorza i Śląska, gdzie pozo­stało najwięcej pamiątek i pamięci o Powstaniu i powstańcach oraz wszyst­kich zainteresowanych, gdziekolwiek przebywają.Niech 50 rocznica Powstania Wielko­polskiego stanie się okazją do upamięt­nienia tego wiekopomnego czynu w spo sób najtrwalszy i najbardziej warto­ściowy — w postaci wspomnień i do­kumentów, z których będą się uczyły patriotyzmu następne pokolenia.Ogłoszenie wyników Konkursu na­stąpi w okresie obchodów 50 rocznicy Powstania Wielkopolskiego.

Poprawa zaopatrzenia ludności zadaniem aktywu gospodarczego Egzekutywa KW PZPR w Poznaniu zajmowała się niedawno problemami zao patrzenia ludności. W związ­ku z tym wczoraj odbyła się w KW narada, na której prze kazano, aktywowi gospodarcze mu województwa ocenę sytu­acji rynkowej dokonaną przez Egzekutywę oraz wnioski zmierzające do usunięcia noto wanych jeszcze braków i nie- domagań. Naradę zagaił sekre tarz KW Jerzy Gawrysiak, o- mówieniem oceny zajął się za stępca kierownika Wydziału Ekonomicznego KW — Hen­ryk Sitarek.Wnioski, konkretyzujące za dania dla przedsiębiorstw od-
W 120 rocznicę Wiosny Ludów (5)

EPOPEJA LUDU
Na upadku powstania wiel­kopolskiego w okresieWiosny Ludów nie skoń czyła się epopeja chłopska. Re presje, jakie spadły potem na Wielkie Księstwo Poznańskie, były nie tylko surowe, lecz wręcz brutalne. Bito powstań ców i znęcano się nad nimi. Golono im głowy, wypalano piętna na uszach i rękach, ra bowano dwory pod pozorem poszukiwania broni. Represje te budziły nową aktywność chłopską. Jakub Krauthofer (przybrał już wówczas wraz z całą rodziną polskie nazwisko — Krotowski), Cyprian Celiń ski i Mierosławski stanęli na czele partyzantki chłopskiej. Działała ona głównie w powie cie poznańskim. Punktem o- parcia stał się Rogalin. Party zantom udało się przeciągnąć na swoją stronę oddział poi skich landwerzystów i zdobyć tym samym broń. Zdobyto Mo sinę, a krauthofer ogłosił w niej Rzeczpospolitą Polską. U- sunął Niemców i mianował burmistrzem Polaka. W kilka dni potem i w Stęszewie za kwitły polskie republikańskie orły — bez korony. Powstańcy 

powiedzialnych za zaopatrze­nie dotyczą wszystkich dzie­dzin, nie wyłączając transpor­tu, organizacji handlu hurto­wego i detalicznego itp.Na przykład, w Poznaniu obserwuje się od pewnego czasu znaczny wzrost zapotrze bowania na wyroby mleczar­skie, a w szczególności mleka, śmietany i napojów mlecz­nych. Jednakże podaż tych wy robów jest zupełnie meuzasad nienie niewystarczająca. W związku z tym Okręgowemu Zarządowi Spółdzielni Mleczar skich zalecono m. in.: zapew­nić pełne asortymentowe do­stawy serów twardych w ok­resach pełnej podaży, zwięk­szyć wybór serów białych z dodatkami, poprawić jakość produkowanych serów białych itp. Prezydia rad narodowych Poznania i województwa ma­ją obowiązek usprawnić współ pracę między spółdzielczością mleczarską i handlem, spowo­dować rozszerzenie sprzedaży cocktaili mleczno-owocowych, zwiększyć zaopatrywanie w wyroby mleczne w bufetach 

zaatakowali Śrem. Doszło do starć zbrojnych z wojskiem pruskim we wsi Górczyn, dzi siejszej dzielnicy Poznania.Ale partyzanci ulegają co raz częściej przewadze sił wro ga. W maju zostaje zdobyty, zrabowany i zniszczony przez Prusaków Rogalin. Feliński, Krauthofer i Celiński przepra wiają się przez Wartę, a od działy partyzanckie się rozpra szają. Władze pruskie ślą w ślad za nimi listy gończe. 2ą dają wydania powstańców i ich przywódców w ręce władz. Ruch zbrojny ostatecznie upa da. Krauthofera aresztują Pru sacy w Konarzewie i sadzają w więzieniu w Winiarach. Nasi lają się prześladowania i re presje.Właściwi bohaterowie poz nańskiej Wiosny Ludów — chłopi, odczuli najciężej ich skutki. Wielu z nich z powo du ran i więzienia nie zdołało powrócić do swych wsi przed 24 czerwca, kiedy to odnawia ło chłopstwo z dworami urno wy o pracę. Gdy wrócili po tern, panowie nie chcieli ich już zatrudnić, tłumacząc się niedotrzymaniem terminu. W 

zakładowych, stołówkach aka demickich itp.W dziedzinie mebli dostrze­ga się brak segmentów (tzw. typu Kowalskich) oraz segmen tów mebli kuchennych. Wnio­ski Egzekutywy zmierzają więc do zwiększenia ich po­daży na rynek m. in. drogą ograniczenia zakupów przez różne instytucje na meblowa­nie biur. Zalecono też zwięk­szenie produkcji tych asorty­mentów i podjęcie starań w MHW celem uzyskania więk­szych przydziałów.We wnioskach ogólnych Eg­zekutywy powiedziano, że ważnym zadaniem jest stałe doskonalenie organizacji pra­cy handlu, zwłaszcza opera­tywności działania jednostek hurtowych i detalicznych. Wszystkie przedsiębiorstwa handlowe powinny zwiększyć wymagania jakościowe stawia ne producentom, oraz egzekwo wać dostawy towarowe zgod­nie z zawartymi umowami.Naradę zakończył swoimi u- wagami sekretarz KW Jerzy Gawrysiak, (zm) 
rzeczywistości bano się wete ranów rewolucji, którzy mimo zdrad arystokracji i niepowo dzeń zbrojnych nie wyzbyli się patriotyzmu. W samym Poznaniu pojawiły się na po czątku czerwca 1848 r. po ciężkich doświadczeniach ja kie społeczeństwo polskie doz nało w ostatnich tygodniach, nastroje prorosyjskie. Były to jednak nastroje chwilowe i tyl ko w nielicznych wypadkach, utrwaliły się w złudzeniach o wszechsłowiańskiej solidarno ści. Stanowiły one wynik głę bokiego rozczarowania i poczu cia bezsiły wobec polakożer czego szowinizmu ludności nie mieckiej, zamieszkującej Poz nańskie.Krew chłopów i robotników wielkopolskich przelana w o- kresie Wiosny Ludów wydała jednak owoce. Nie bvła to wal ka niepotrzebna. Niezwykle korzystną jej konsekwencja na ziemiach polskich pruskie go zaboru było obudzenie się świadomości narodowej na Śląsku, Warmii i Mazurach. Aktywizacja mas ludowych i ich polityczne dojrzewanie. Polska, choć bez państwowe^ niezależności, powracała w ten sposób do swych etnicznych granic, od których, jak się wy dawało, na zawsze odparła ja pruska agresja.

Opr. ALINA SUROWIEC

Barbarossa 
— jak barbarzyństwo

W rocrnicę namaści hit^erowsLicli Niem-ec na ZSRR

Nie tylko Boga przywoły­wał Hitler dla poparcia swych zaborczych pla­nów i napastniczych wojen. Wywlekając z arsenału staro- germańskich legend cienie bo­haterów zdolnych według jego mniemania jeszcze bardziej rozpalić wyobraźnię swych i tak dostatecznie w rzemiośle zabijania sprawnych żołn — sięgnął po legendę Frydery ka Barbarossy. Tylko jeden raz rudobrody cesarz wdał się w wojnę na Wschodzie. Gdy Bolesław Kędzierzawy złożył mu hołd, odwrócił się od na­szych ziem plecami. Na wieki całe budząc niechęć niemiec­kich historiografów: „Taki wspaniały bojownik a zanied­bał interesów niemczyzny na Wschodzie” — mówili. I Adolf Hitler postanowił odrobić to „zaniedbanie”.Plan „Barbarossa” miał usatysfakcjonować najbar­dziej zagorzałych zwolenni­ków „Drangu”, a jednocześnie zapisać autora tego planu w księgach historii narodu nie­mieckiego jeszcze bardziej zło tymi zgłoskami niż zapisał się w niej Fryderyk Rudobrody.Łatwo zresztą było układać „Plan”, który miaf się stać ostatnim aktem utrwalania po tęgi Tysiącletniej Rzeszy w Europie.Pobita w ciągu miesiąca Polska, wydana na łup Hitle­ra Czechosłowacja, zmiażdżo­na czołgami Francja, rozgro­mione angielskie korpusy eks­pedycyjne i groźba inwazji nad Anglią, zaprzyjaźnione Włochy i ujarzmione wszyst­kie prawie kraje Europy — to był szczyt potęgi. Niemiecki Volk, a zwłaszcza krzykliwi członkowie NSDAP, na fali euforii poszliby za fiihrerem na koniec świata, a na wschód szczególnie. Wszystkim się spieszyło do obiecanego raju, do niewolników ze Wschodu, do ukraińskiej pszenicy, do kaukaskiej nafty.
Przez rok gromadził Hitler, a 

z nim sztab generalny i cały prze 
mysł wojenny Trzeciej Rzeszy, si 
łe uderzeniowa dla szybkiego zre­
alizowania założeń planu Barba­
rossa.

W przeddzień ataku stało w po­
bliżu granic radzieckich ISO dy­
wizji wyposażonych w nowoczes­

ny sprzęt bojowy, wyszkolonych 
do błyskawicznych działań zaczep 
nych, rozwiniętych i skoncentro­
wanych w najdogodniejszych 
punktach. Dywizje te wspierało 
3700 czołgów i przeszło 50.000 dział 
i moździerzy różnego kalibru. 
3900 samolotów, a więc przeszło 
60 proc, gotowych do użycia sa­
molotów bojowych niemieckiej 
Luftwaffe, miało wspierać działa­
nia wojsk naziemnych.

Poza tym plan Barbarossa miał 
dodatkowy atut. Zaskoczenie. 
Jeszcze 14 czerwca 1941 roku uka­
zał się komunikat TASS: „...We­
dług danych posiadanych przez 
ZSRR Niemcy tak samo jak Zwią 
zek Radziecki niezłomnie prze­
strzegają warunków radziecko-nie 
mieckiego paktu nieagresji, wo­
bec czego, zdaniem kół radziec­
kich, pogłoski o zamiarze Niemiec 
zerwania paktu i dokonania na­
paści na ZSRR pozbawione są 
wszelkich podstaw...”To nie był komunikat tak­tyczny. Stalin, błędnie ocenia­jący sytuację i lekceważący informacje radzieckiego wy­wiadu, był głęboko przekona­ny, że tak jest w istocie. Świadczyły o tym miejsca zlo kalizowania radzieckich dy­wizji, spokój jaki panował na granicy. Hitler zacierał ręce. Plan „Barbarossa” musi się u- dać, będzie to coś genialnego!22 czerwca o godzinie 4 nad ranem tysiące dział niemiec­kich, bez wysunięcia wobec ZSRR jakichkolwiek roszczeń, bez wypowiedzenia wojny, o- tworzyły ogień na radzieckie strażnice graniczne. Tys samolotów wtargnęły na ob­szar powietrzny ZSRR. Wiele miast republik nadbałtyckich, Białorusi, Ukrainy, Mołdawii, Krymu okryło się dymami po żarów Pojedyncze kompanie i bataliony rozmieszczone dla ochrony granicy, cieniutkie, symboliczne raczej pasma radzieckich umocnień przy­jęły na siebie potwor­ne uderzenie. Barbarossa, który ciągnąc na wypra­wę przeciw Saladynowi uto­nął w nurtach rzeki Salef. z duma patrzałby na hitlerow­skie hordy, sprawnie i prawie bez strat forsujące Bug i in­ne rzeki graniczne.
Piekło rozpęta *?ę dużo późnie!, 

na razie wszvstko szło gładko. Ra 
dzieckie jednostki graniczne, a 
później pospiesznie wprowadzone 

związki taktyczne, musiały się 
cofać pod naporem stalowych 
pięści. W ciągu pięciu miesięcy 
wojska Hitlera przeszły od 850 km 
na północy do 1250 km na połud­
niu. Było to dużo, bardzo dużo, 
ale w sztabie Hitlera coraz częś­
ciej palce generałów bębniły ner 
wowo w sztabowe mapy.

Zaskoczony zdradziecko, tłam- 
szony czołgami, palony bombami 
„kolos na glinianych nogach” nie 
ugiął karku. Nic nie wskazywało 
na to aby „genialny” plan moż­
na było zrealizować w przewidzia 
nych terminach. Wręcz przeciw­
nie. Czym dalej cofały się ra­
dzieckie armie, tym bardziej ro­
sły straty hitlerowskich wojsk, 
tym bardziej wzrastał opór. Plan 
nazwany imieniem Rudobrodego 
nie przewidział siły i uporu ra­
dzieckiego narodu, nie docenił 
męstwa radzieckiego żołnierza, 
który w ciężkich zmaganiach od­
wrotu uczył się walki, poznał, t 
wroga — czyli zwyczajny faszyzm 
— z bardzo, bardzo bliska.Znamy dokładnie przebieg hitlerowsko-radzieckiej woj­ny. Znamy ją z tysięcznych.o- fiar, z pół miliona grobów poi skich i radzieckich żołnierzy, którzy padli na naszych zie­miach. Znamy koniec tej woj ny i nędzny koniec tego, któ­ry marzył o sławie Barbarossy i Tysiącletniej Rzeszy.Wyciągnęliśmy z tej tragedii daleko idące, jedynie słuszne wnioski, zawierając wieczysty sojusz ze Związkiem Radziec­kim, popierając przyjazne nam nowe niemieckie państwo demokratyczne, które tak i my pragnie stać na straży pokoju. Bacznie też nasłuchu­jemy wieści zza Łaby, gdzie krzyczą już ze zjazdowych mównic poprawiacze historii, gdzie aktywizuje się nowy Adolf. Istnieją na świecie ludzie, często mieniący się po­litykami, którzy z lekcji tam­tych lat, z klęsk niebywałych, z nieszczęść naszych i swego narodu żadnych nie wyciąg­nęli wniosków. Niczego się nie nauczyli. Niczego nie zro­zumieli. Nie pamiętają nawet tej pouczającej daty, jaką jest rocznica agresji Hitlera na Kraj Rad.

REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ
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Służba zdrowia 
zwiarzął

Pogotowie to nie jeździ na sygnale, choć jego skuteczna in­
terwencja nieraz podtrzymuje uciekające życie. Także le­
cznica wyposażona jest we wszelkie niezbędne urządzenia 

do przeprowadzania skomplikowanych badań laboratoryjnych, 
prześwietleń, naświetleń i natychmiastowych zabiegów chirurgi­
cznych, choć nie ma tu ostrych dyżurów. Cóż to zatem za służba 
zdrowia? Służba zdrowia — zwierząt, lecznica weterynaryjna Po­
znania.

W ulepszanych nieustannie pomieszczeniach dawnych obór, 
wśród nowo budowanych fabryk na Junikowie, mieści się poznań­
ska przychodnia weterynaryjna, jedna z najlepiei przygotowanych 
i prowadzonych w kraju. Pięciu lekarzy, dwóch sanitariuszy i dwie 
karetki — ambulansy weterynaryjne niosą całodzienną radę i po­
moc niemym pacjentom. Przychodzi tu codzienie około 50 małych 
delikwentów, prowadzonych na smyczy, niesionych w kocu, klatce 
czy koszyku, aby dokonano im szczepień, dla wyjęcia z żołądka 
piłek,_ kamieni a nawet... igieł. Igieł jest właśnie najwięcej, prze­
ważnie z nitką... Skomplikowane chirurgiczne zabiegi usuwania 
obcyh ciał z organizmu, zestawianie złamanych kończyn powodu­
ją zatrzymanie pacjentów w małym „szpitaliku" na 15 czworono­
gów. właśnie leczono tutaj konia cierpiącego na zapchanie jelita 
ślepego, odbywała też rekonwalescencję krowa, po cesarskim 
cięciu.

Ambulanse nie stoją przed lecznicą. Lekarze wzywani są co­
dziennie do kilku wypadków w obrębie miasta — do koni, krów, 
trzody chlewnej, na fermy kur i zwierząt futerkowych. Bywają taże 
wzywani na tor wyścigowy na Woli. Mają ogromną satysfakcję, gdy 
wierzchowiec z zestawioną nogą, umocnioną... metalowym gwoź­
dziem, wraca potem na tor, czy jest nawet sprzedany za granicę. 
Toteż przyjeżdżają tutaj po pomoc właściciele zwierząt z całej za­
chodniej i północnej Polski.

Ambulans weterynaryjny nigdy 
długo nie czeka na wezwanie do 
wypadku. Właśnie był telefon 

z Minikowa...

...to koń nagle zaniemógł. Dr 
Franciszek Kwinecki musi na 
miejscu rozpoznać chorobę. Tego 
pacjenta ambulans przecież nie 

zabierze do lecznicy...

Miałem możność zapo­
znania się z tą istot­
ną pozycją nieco 

wcześniej, powstrzymałem się 
wszakże z pisaniem o niej, 
gdyż dopiero obecnie trafiła 
na półki księgarskie. Myślę o 
tomie pierwszym pracy zbioro­
wej pt. „Dzieje oręża polskie­
go”. Tom obecny, do roku 
1793 opracowali Tadeusz No­
wak i Jan Wimmer. Koncepcja 
ogólna łączy się z pragnie­
niem przedstawienia całości 
wysiłku polskiego. I tak tom 
drugi ukazać ma organizację 
i działania w ramach powstań 
narodowych, udział w walkach 
wolnościowych na świecie o- 
raz okres do 1939 roku. Tom 
trzeci obejmie działania pol­
skich sil zbrojnych w drugiej 
wojnie światowej, jak też dzie­
je ruchu partyzanckiego. Cykl 
ma charakter popularyzator­
ski, ale wsparty o najnowsze 
wyniki badań naukowych, ilu­
strowany mapami, fotograma­
mi, bibliografią, indeksami. 
Pozycja ma znaczenie pionier­
skie, wypełnia dotkliwą lukę 
edytorską, stanowi początek 
naukowego, pełnego opraco­
wania dziejów wojska i orę­
ża polskiego. A któryż kraj ma 
równie bogate tradycje w tej 
dziedzinie jak Polska?

Rarytasem wydawniczym in­
nego rodzaju jest tom III „Pa­
miętników wojennych” Charles 
de Gaulle’a, pt. „Ocalenie”, 
obejmujący lata 1944—1946, a 
zatem już i czas pierwszej or­
ganizacji państwa francuskie­
go bezpośrednio po wojnie. 
Jak i w poprzednich tomach, 
tekst autora uzupełniony jest 
bardzo bogatym wyborem do­
kumentów, na domiar włączo­
ne zostały weń także szkice 
generała, tyczące istotnych 
nader zagadnień, tak militar- 

Z KSIĄŻKĄ NA 1Y 
0 wojsku 
nych jak politycznych. Treścią, 
motywem zasadniczym jest 
walka de Gaulle’a o — jak to 
określa - „odzyskanie swej 
rangi” przez Francję. Jak zaw­
sze, pisane to z żarem, pasją, 
z szaloną namiętnością działa 
nia, przeświadczeniem o swo­
jej misji. Można różnie odno­
sić się do pewnych koncepcji, 
aprobować stanowisko auto­
ra lub nie, ale zawsze posta­
wa jego budzi szacunek.

Rozwój sytuacji politycznej 
powodujący ponowny wzrost 
obaw o postawę NRF, spad­
kobiercy dawnych pruskich 
tradycji, sprawia, iż zagadnie­
nia germanizmu stają się od 
nowa nader aktualne. Ko­
nieczny jest poza sentymenta­
mi zasób wiedzy. I dlatego wi­
tać należy z satysfakcją uka­
zywanie się takich książek jak 
Leszka Moczulskiego - „Miecz 
Nibelungów”, dającą zarys 

historii armii pruskiej i nie­
mieckiej w latach 1618—1967. 
Jakże wyraziście wychodzą 
wtedy na jaw zaskakujące 
analogie i jedność ducha pru­
skiego niezależnie od epoki. 
Stary mit germański o Nibe- 
lungach wciąż, niestety, odży­
wa w uwspółcześnionych tre­
ściach.

Teraz o dwóch książkach 
raczej specjalistycznych, dla 
węższego kręgu odbiorców, mo 
gących wszakże zaintereso­
wać nie tylko fachowców. 
Ukazują się w cennej serii 
„Biblioteki Wiedzy Wojsko­
wej". Obie są przekładem z 
literatury wojskowej radziec­
kiej. I tak Iwan N. Potapow

i miłości
omawia „Doktryny morskie 
państw imperialistycznych , 
gdzie zwłaszcza interesujące 
są partie związane z doktry­
nami czasu wojny i ich mody­
fikacją w bezpośrednio potem 
następującym okresie. Drugą 
pracą jest dzieło zbiorowe 
„Armia ogólnowojskowa w na­
tarciu”, gdzie materiałem wyj­
ściowym są doświadczenia Ar­
mii Radzieckiej w latach wo­
jennych 1941—1945.

Należy również zalecić czy­
telnikom zainteresowanym pro 
blematyką minionej wojny, że 
w drugim, przejrzanym i uzu­
pełnionym wydaniu ukazały 
się głośne pamiętniki gen. P. 
I. Batowa „W marszu i w bo­
ju”, mówiące o czynach i szla­
ku bojowym słynnej 65 armii, 
która w zwycięskich walkach 
przeszła szlak bojowy od Woł­
gi po Odrę i Bałtyk.

I na zakończenie kilka cie­
płych słów o książce bardzo 
szczególnej, żywym wzrusze­
niem oddziaływującej na 
czytelnika. Myślę tutaj o wy­
borze prac z konkursu na te­
mat „Dzieje frontowej miło­
ści”. Mądry był zamysł 
konkursu, jak i wyda­
nie prac najlepszych w oma­
wianym tomie. Świetny jest 
wstęp Wojciecha Żukrow- 
skiego, stwierdzającego, jak 
ta książka „o miłościach żoł­
nierskich jest bardzo roman­
tyczna i bardzo polska", ale 
najlepsza jest sama książka^ 
z tekstami wyjętymi spod ser­
ca, opowiedzianymi poufnie, 
zwierzonymi najserdeczniej.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

W poczekalni zazwyczaj więcej 
denerwuję się właściciele zwie­

rzę! niż sami pacjenci.

Tekst:
ZBILUT SĘK

Zdjęcia:
KAZIMIERZ PRZYCHODZKI

Sala zabiegowa wy­
posażona z własnych 
dochodów lecznicy, 
lśni szkłem, świa­
tłem i białymi ka­

flami:

*

Inwalida wojenny 
Edward Kubiak z 
wielkę troskę słucha 
orzeczenia kierowni­
ka lecznicy Klemen­
sa Rymera, o zdro­
wiu swego pupila. 
Dla ociemniałego, 
pies jest niezastą­
pionym przewodni­
kiem i przyjacielem.

Odrodzenie
Polski 

ważnym 
czynnikiem 
w historiiDokończenie ze str. 2 dżinie oświaty rozbudowano nie tylko sieć szkół podstawo­wych i średnich, ale także szkolnictwo wyższe.Na uwagę zasługuje fakt, że to powstające państwo poi skie powołało do życia sejm, którego skład był rezultatem powszechnych, 5-przymiotniko wych wyborów. Można nad tym dyskutować, czy ów sejm, a zwłaszcza uchwalona prze­zeń konstytucja, były dopaso­wane do ówczesnej sytuacji w Polsce i do politycznego przy­gotowania polskiego społe­czeństwa. Osobiście twierdzę — że nie były. Sejm wraz z ordynacją wyborczą był właś­ciwie naśladownictwem wzo­rów francuskich, ukształto­wanych w określone formy u- strojowe dzięki długim trady­cjom parlamentarnym.Pamiętając o tych wszyst­

kich rzeczach trzeba jednak stwierdzić, że listopad 1918 r. — chociaż nie był ani począt­kiem, ani końcem procesu od radzania się państwa i skupia nia w jego granicach wszyst­kich ziem polskich — jest dla nas datą niesłychanie ważną, której w historii naszego na­rodu pomijać niesposób.Zgodnie z uchwałą OK FJN w sprawie uroczystych obcho­dów tej rocznicy, również PAN przygotowuje okolicz­nościową sesję naukową. Wez mą w niej udział nie tylko historycy, ale historykom, rzecz jasna, przypadnie rola czołowa z tego względu, że tylko pod kątem widzenia wy padków politycznych można w pełni ocenić przemiany zaszłe na naszych ziemiach w 1918 r. Przewodniczącym komitetu or ganizacyjnego obchodów rocz­nicy w PAN jest wicedyrek­tor instytutu historii prof. dr

Czesław Madajczyk. Referaty, omawiające wszechstronnie wydarzenia sprzed półwiecza, przygotowują na sesję kole­dzy historycy, zajmujący się badaniami nad okresem mię­dzywojennym. Nie ograniczą się oni zresztą do roku 1918, ale ukażą także całą ewolucję społeczną, i prawną, jaka miała miejsce w Polsce w 20- leciu międzywojennym. Do­dam, że specjaliści z zakresu historii państwa i prawa, pod kierownictwem prof. dr Juliu sza Bardacha przygotowują wstępną konferencję poświę­coną zagadnieniom ustrojo­wym. Problematyka ta bo­wiem wymaga szczególnie dokładnego omówienia, toteż nie zmieściłaby się w ramach ogólnej sesji PAN, zaplanowa nej na listopad br.Rozmawiał:
RYSZARD GINALSKI

!
 Następny tydzień przynosi nam 

m. in. aż cztery wieczory telewi­
zyjnych transmisji z IV Festiwalu 

t Piosenki Polskiej w Opolu. Po- 
J nadto polecamy program pt. „Dal- 
| las — Memphis — Los Angeles” 
* (wtorek) oraz transmisje z między 
। narodowych zawodów lekkoatle- 
j tycznych o memoriał im. Janusza

Kusocińskiego.

PONIEDZIAŁEK: 17 — rep. filmowy „Złoty wawrzyn”, 17.20 —1 
Kino Krótkich Filmów, 17.50 — TV Magazyn Postępu Technicznego, 

18 20 — ..Azymut”, 18.55 — „Dla kogo Gaudeamus”, 20.05 — Teatr 
TV: „Hiszpanie w Danii” Prospera Merimee, 21.25 — „Niezwyciężona 
przeszłość”.

„FILM Z CZARUJĄCĄ DZIEW­
CZYNĄ” — film produkcji ru­
muńskiej. Scenariusz: Radu Co- 
sasu. Reżyseria: Lucian Bratu. 
Wykonawcy: Ruxandra Vanco — 
Margareta Pislaru, Paul Manu — 
Stefan lordache, Serban Rotaru 
— Emmerich Sch&ffer, Lascu — 
Marin Moraru, Miercea — Grigore 
Gonta, pilot — Valentino Dain, 
przyjaciel — Dorin Varga, stara 
dama — Lilly Carandino i inni

Temat dziewczyny współ­
czesnej, pięknej, bez skru­
pułów, przepychającej się 

przez życie bezwzględnie, pra­
gnącej się wygodnie urządzić za 
wszelką cenę - okazał się bar­
dzo żywotny. W ostatnim czasie 
obejrzeliśmy szereg obrazów po­
chodzących z różnych kinemato­
grafii, gdzie podjęto ten właśnie 
temat. Ot choćby świetny angiel­
ski film „Darling" z kreacją Ju­
lie Christie, francuski „Galia", 
włoski „Znałem ją dobrze". 
Oczywiście nietrudno znaleźć w 
wymienionych filmach istotne róż­
nice, różne było podejście twór­
ców do tego tematu. Ale wspól­
ny jest temat zasadniczy - współ­
czesnej dziewczyny, która idzie 
przez życie nie traktując go po­
ważnie, która nie ma zbyt wielu 

moralnych zahamowań, której 
kodeks moralny w ogóle nie wia­
domo czy istnieje.

Teraz oglądamy nowy wariant 
tego samego tematu w wydaniu 
rumuńskim. Tutaj mamy 18-letniq 
maturzystkę, która właśnie oblała 
egzamin do szkoły aktorskiej z 
powodu oczywistego braku talen­
tu. Oczywiście ona tego nie rozu­
mie, mamy bowiem do czynienia

FILM

Darling po rumuńsku
- ________ z_________

z osobą o wyjątkowo płytkiej in­
teligencji, szuka przeto protekcji, 
szuka sposobu na wejście do fil­
mowego światka choćby drzwia­
mi kuchennymi. Przy całym braku 
talentu aktorskiego ora^ inteli­
gencji Ruxandra ma wszakże 
dość sprytu i wrodzonej kokieterii 
by jórzez „podrywanych" męż­
czyzn działać w obranym kierun­
ku/ do czasu skutecznie.

Ruxandra żyje i działa na dwo­
jakim tle. Jedno to środowisko 
filmowców, w które przecież w 
końcu wchodzi, środowisko spe­

cyficzne ze swymi niepokojami 
twórczymi, okresami zapału i za­
łamań, ze swoją specyficzną ety­
ką i moralnością. Drugie tworzy 
jeden człowiek, inżynier Rotaru, 
którego Ruxandra poznała przy­
padkowo i przez którego chciała 
się odegrać na swoim przyjacie­
lu — filmowcu. Otóż ten Rotaru 
prezentuje nam poważny stosu­
nek do życia, odpowiedzialność 

za słowa i czyny i jest absolutnym 
przeciwieństwem Ruxandry z jej 
brakiem skrupułów i egoizmem.

Film jest pomyślany ciekawie, 
cieszył się też podobno w Rumu­
nii ogromnym powodzeniem. Wy­
doje się, że przyczyna tkwi głów­
nie w temacie, albowiem reali­
zacja pozostawia wiele do ży­
czenia. Owa Ruxandra przedsta­
wiona została jako na poły idiot­
ka, której trudno nawet współ­
czuć, gdy w końcu jej mizerne 
ambicyjki spalą na panewce. Po­
zytywny Rotaru jest taki drewnia­

ny, że strach budzi swoją solid­
nością, a całe środowisko filmo­
we właściwie sprowadza się do 
tej ekipy robiącej film reklamo­
wy o przepisach ruchu drogowe­
go, jest to więc jakiś margines 
naprawdę twórczego środowiska. 
Poszczególne sytuacje, dla Ru­
munów być może atrakcyjne z 
powodu im tylko wiadomych sko­
jarzeń, nam wydają się przede 
wszystkim rozpaczliwie przecią­
gnięte, przegadane, nudne, 
wnioski płynące z tej historyjki o 
dziewczynie bez talentu pragną­
cej zostać filmową gwiazdą są 
tak oczywiste, że nie wymagają 
żadnych dowodów ani argumen­
tów. Są to po prostu truizmy.

Pozostaje tylko temat, który w 
dzisiejszych czasach wydaje się 
uniwersalny, dotyczący w różnym 
stopniu i z różnych powodów, 
wszystkich bodaj krajów, wszyst­
kich kręgów cywilizacji. Te­
mat pewnych kręgów współczes­
nej młodzieży, owych cynicznych 
wałkoniów z wielkimi pretensja­
mi do świata, rzutujących na o- 
braz całej młodzieży, tej większo­
ści, która nie tracąc wdzięku 
młodości patrzy jednak na życie 
serio — ten temat w naszych wa­
runkach czeka jeszcze ciągle na 
swojego filmowego odkrywcę.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

WTOREK: 10 „Casanova znad Dunaju” film węg„ 12.30 — Przy?P* 
rolnicze (powt. o 16.20), 17 - „Teleferie”, 17.50 - „Nie tylko dla 
pań”, 18.10 — „W pracowniach poznańskich naukowców , 18.25 
„PGR-owski patronat” z cyku „7 milionów młodych”, 18.40 — „Po 
szóstej” TV Klub Młodzieżowy, 20.05 — „Dallas — Memphis — Los 
Angeles”, 20.35 — „Na tropie blagi” teleturniej, 22 — „Step” film 
franc.-włoski.

ŚRODA: 10 — „Fotel na kółkach” film z serii „Dr Finley”, 16.35 — 
PKF, 17 — sprawozdanie sportowe, 18.45 — „Jazz w Filharmonii”, 
20.05 — „Fotel na kółkach” z serii „Dr Finley”, 20.55 — „Świato­
wid”, 21.25 — „KSthe Kollwitz” film dokument., 21.45 — Studio 63: 
„Telepatrzydło Pana Prusa” cz. III wg „Kronik” B. Prusa.

CZWARTEK: 17 —„Teleferie”, 18 — „Nad Odfą i Bałtykiem”, 18.38 — 
TV Przegląd Kulturalny, 18.45 — „Słynie Żywiec — miasto dawne 
w całej okolicy”. Wykonawcy — Zespół Pieśni i Tańca „Pilsko” 
Spółdzielni Przemysłu Ludowego i Artystycznego w Żywcu, 20.05 — 
„Horyzonty mag. gospodarczy, 21.40 — „Refleksje”, 23.15 — IV 
Festiwal Piosenki Polskiej w Opolu.

-° ”Rycz4ce lata” film włoski, 17 — „Miś z okienka”, 
17.15 — „Ciężkie jest życie” film TV polskiej z serii „Wojna 
domowa”, 17.45 — „KJub Dobrych Gospodarzy”, 18.45 — Kronika 
Tygodnia, 18.30 — Wsztechnica TV: „Szkolnictwo wyższe w poszuki- 
w„a“iu "owocności” z cyklu „Rozmowy o nauce polskiej”, 19 - 
„Sylwetka karykaturzysty” — „Ibisa”, 20 — „Kontakty”, 20.30 — 
IV Festiwal Piosenki Polskiej w Opolu (w przerwie 
zji”). ,10 minut recen-

SOBOTA: 10 
Kurs Rolniczy rł sobie dziad i baba” film radź., 15.30 — TV

20.15 „Wieczorne rozmowy”, m 3'0a KUivC1F^rego.' ”'40 “ Monitor, 
w opolu, <w przerwie wtadomoicl TporLwe" S<> n™eS 
wosci” nowela tv prod. francuskiej. ”AKt nieuczci

NIEDZIELA: 8.30 — „Królowie Wołgi” rep o nr7Pmv«1P 
na Wołdze, 9 - TV Kurs Rolniczy - „Opłacalność ochrony sadów™ 

9135 „Przypominamy, radzimy ,9.45 — „Maskarada” z serii Przy­
gody trzech muszkieterów’, 10.151 — PKF, 10.30 — dla młodych — 
„Sport i zabawa” (NRD), 11.35 — „Polska leży nad Bałtykiem” tele­
turniej, 12.35 — „Przemiany”, 13.05 — „Dom, ale nie nasz” z cyklu 
„Piórkiem i węglem”, 13.45 — „Bonanza”, 14.45 — Teatr Komedii 
Współczesnej: „Czy to jest miłość”, 16 — IV Festiwal Piosenki Pol­
skiej w Opolu, 17 — sprawozd. z zawodów o Memoriał im. Janusza 
Kusocińskiego, 20.30 — IV Festiwal Piosenki Polskiej w Opolu, 21.50 
— sport.
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Poniżej 10 sek. na setkę! Podnoszenie ciężarów

Świetne wyniki sprinterów w Sacrament
Mieczysław Nowak

9 tys. widzów oglądało 1 dzień lekkoatletycznych mistrzostw 
USA w Sacramento, podczas których zapądną ostateczne decyzje co 
do składu lekkoatletycznej ekipy olimpijskiej Stanów Zjednoczo­
nych. W półfinałach „setki” Jimmy Hines. Ronnie Ray Smith i 
Charlie Greene uzyskali czasy lepsze od rekordu świata — 9,9 sek. 
Po raz pierwszy w historii światowej lekkoatletyki w przepisowych 
warunkach padłą bariera 10 sek. na 100 m.

mistrzem Europy
W czwarlek, w 

Mistrzostw Europy
drugim dniu 

w podnoszeniu

Dwa macze rugbistów
Oto czasy osiągnięte przez uczest

W niedzielę będziemy w Pozna­
niu świadkami dwóch atrakcyj­
nych spotkań o mistrzostwo I ligi 
rugby.

Gościć będziemy aktualnie dwie 
hajlepsze drużyny tej dyscypliny 
w kraju. Stołeczna Skra zmierzy 
się z Posnanią na stadionie przy 
ul. Naramowickiej. Początek me­
czu o godz. 9.30. Polonia spotka 
się o godz. 10 na boisku przy ul. 
Harcerskiej z drugim zespołem 
warszawy — Orłem. (x)

• Tegoroczne mistrzostwa teniso­
we w Wimbledonie będą najwięk­
szą imprezą w historii tej dyscy­
pliny. W turnieju po raz pierwszy 
obok wszystkich czołowych ama­
torów wystąpią także zawodowcy. 
Zgłoszonych zostało 331 zawodni­
ków.
• Do decydujących spotkań lek 

koatletycznych o awans do I ligi 
ząkwalifikowało sie 8 następują­
cych drużyn: Skra Warszawa, Po­
goń Szczecin, Spójnia Gdańsk, Wy 
brzeże, Olimpia Poznań, Wawel 
Kraków, AZS Śląsk — Gliwice i 
Start Lublin. O ile nie zajdą zmia­
ny w weryfikacji ta ósemka we 
wrześniu zmierzy się w decydują­
cych pojedynkach o wejście do 
ekstraklasy.
• Nowym, nocnym rekordzistą 

spadochronowym Polski został 
Władysław Urbuś z Łódzkiego 
Aeroklubu. Uzyskał on z wysoko­
ści 1500 m średnie oddalenie ód 
centrum koła 1,54 m.
• Piłkarze warszawskiej Legii 

rozegrają mecze o Puchar Miast 
Targowych 1 września i 9 pażdzier 
nika br. z FC Monachium.
• W Dubrowniku zostaną prze­

prowadzone eksperymentalne me­
cze piłkarskie, w których nie bę­
dzie obowiązywał orzeois o spalo- 
nal Board będą obserwować te me 
nym. Przedstawiciele Internatio- 
cze i wydadzą swoja opinię.

Poznań Lublin
na szachownicy

Drugi już rok rozgrywane są spot 
kania miast o Puchar Polski. Osiem 
miast stanęło w 1968 r. do pucha­
rowych gier. _

Dzisiaj, w Klubie Kultury “-0" 
lejarza przy ul. Marchlewskiego 
rozstrzygnie się, kto zostanie zdo­
bywcą Pucharu Polski. Poznan 
czy Lublin? Goście, którzy są ob­
rońcami Pucharu, przyjeżdżają do 
Poznania z mistrzami: Sydorem, 
Pytelem, Jamrozem.

Poznaniacy wystąpią w swym 
najsilniejszym składzie - na pierw 
szej szachownicy, mistrz między­
narodowy Zbigniew Doda, na dru 
giej mistrz Włodzimierz Schmidt, 
na trzecipj mistrz Bogdan Pietru- 
siak, na czwartej mistrz Ryszard 
Bernard.

Początek meczu o godz. 16. Jutro 
drugie spotkanie drużyn miast, o 
godz. 10. (nt^

raca

ników biegu na 100 m finał: 
wiatru ok. 12 km/godz.).
1. Charlie Greene (USA)
2. Jimy Hines (USA)
3. Lennox Miller (Jamajka)

(siła

4.
5.
6.
7.
8.

Roger Bambuck (Francja) 
Ronnie Ray Smith (USA) 
Mel Pender (USA) 
Bill Gaynes (USA) 
Larry Questad (USA)

10.0 
10,0 
10,0 
10,0 
10,0 
10,0 
10,1
10,2

Już w I biegu elimininacyjnym 
Hines uzyskał czas 9,8 (siła wiatru 
ok. 2,75 m/sek.), a Smith był dru­
gi — 10 sek. Drugą serię wygrał 
Pender w 10 sek., a trzecią Len- 
nox Miller w 9,9 sek. Półfinały 
rozgrywane były w warunkach u- 
możliwiających zatwierdzenie osią 
gniętych wyników jako rekordy. 
Przy sprzyjającym wietrze, ale 
wiejącym tylko z prędkością 0,78 
m/sek. w I półfinale wyniki były 
następujące:

1. Jimmy Hines (USA) 9,9
(rek. świata), 2. Ronnie Ray Smith 
(USA) — 9,9 (rek. świata), 3. Mel 
Pender, 4. Larry Questad, 5) Kirk 
Clayton, 6. Ernie Provost (wszyscy 
USA) — po 10,0.

II półfinał: 1. Charlie Greene 
(USA) — 9,9 (rek. świata wyrów­
nany), 2. Lennox Miller (Jamajka) 
— 10,0 (rek. krajowy), 3. Roger 
Bambuck (Francja) — 10,0 (rek. 
Europy wyr.), 4. Billy Gaynes 
(USA) — 10,1, 5. Mickey Matthews 
(USA) — 10,2.

W skoku w dal Amerykanin Bob 
Beamon uzyskał najlepszy w tym 
roku wynik na świecie 8,33. Dalsze 
miejsca zajęli: 2. Ralph Boston — 
8,12, 3. Charlie Mays (obaj USA) 
— 7,91.

W pchnięciu kulą Randy Mat- 
son (USA) wygrał wynikiem 20,55 
nrzed swymi rodakami Dave Mag 
gardem — 19.92 i George Woodsem 
— 19,56. (PAP)

ciężarów startowało 12 zawodni­
ków wagi piórkowej. Uwaga wszy 
stkich zwrócona była jednak na 
4 ciężarowców, głównych kandy­
datów do medali. Byli to Pola- 
•y: Nowak i Kozłowski, zar"1 
radziecki Szanidze oraz Węgier 
Benedek. Nasi reprezentanci nie 
zawiedli. Mieczysław Nowak, po­
dobnie jak na poprzednich mistrzo 
stwach Europy, stanął na najwyż 
szym stopniu podium zwycięzców 
a Rudolf Kozłowski zdobył brą­
zowy medal. Srebrny przypadł 
reprezentantowi ZSRR Szanidze. 
Nowak był bezkonkurencyjny, ale 
ciekawa walka toczyła się o po­
zostałe medale.

W pierwszym boju Kozłowski i 
Szanidze zakończyli wyciskanie na 
ciężarze 115 kg. Nowak natomiast 
miał udane podejście do ciężaru 
120 kg i objął zdecydowane pro­
wadzenie.

Rwanie zakończyło się niespo­
dziewanym zwycięstwem Bułgara 
Janewa o 2,5 kg przed Szanidze 
i Nowakiem.

W decydującym boju w podrzu 
cle toczyła się interesująca wal­
ka o drugie miejsce. Bułgar Ja- 
new zakończył bój na wysokości 
135 kg, natomiast Kozłowski, osią 
gając rezultat 140 kg zrównał się 
z Bułgarem (obaj po 360). Dwa 
oodejścia Kozłowskiego do cięża­
ru 147,5 kg były nieudane. Sza­
nidze natomiast uzyskał w dru­
gim podejściu 145 kg i zapewni!

czas 
iest

sobie srebrny medal. Wów- 
zaatakował ciężar 153 kg, to 
wyżej od rekordu Europy.

Próba była nieudana. Nowak, któ 
ry miał już zapewniony złoty me 
dal z przewagą 12,5 kg nad sztan 
tista radzieckim, w decydując 
nodejściu również atakował ciężar 
153 kg. Niestety próba nie powio­
dła się. Szanidze atakował ten 
ciężar jeszcze w czwartym nodej­
ściu ale również bez powodzenia.

PAP

Srebro-złom

ZAKŁADY
GASTRONOMICZNE

JAROCIN — Restauracja „Hawanl.., 
ul. Polskiej Partii Robotniczej 4 

KĘPNO — Restauracja „Centralna”,

srebro przemysłowe 
WEDŁUG 

PODWYŻSZONYCH 
NOWYCH CEN 

KUPUJĄ SKLEPY 
„Ars Christiana 
0 Poznań —

ul. Wrocławska IC
♦ Gniezno —

ul. Mł. Gwardii 1
♦ Kalisz —

ul. Kanonicka 1
* Kościan — 

Rynek 19
0 Piła — 

ul. I Maja 1
K3988

zapobiegają 
niepożądanej ciąży 
DO N'ABYCIA:

we wszystkich — 
aptekach, drogę- 
riach, kioskacb 
„Ruch”.

Cena 7 zł,
na recepte 2,10 zł.

Kanw

KONIN — Restauracja

SPOŁEM” WSS

Rynek 37 
„Europa”, ul. Czerwonej Armii 2

W4881

K4962

Wyśmienite potrawy 
kuchni polskiej

w ramach konkursu 
pn. „Srebrna 
Patelnia Światowida

— Restauracja „Megawat”, ul. Kolejowa 10
KOŚCIAN — Restauracja „Ratuszowa”, Rynek 4
KROTOSZYN — Restauracja „Pod Orłem”, plac 1 Maja 2
MIĘDZYCHÓD — Restauracja „Pod Białym Orłem”, Rynek 11
NOWY TOMYŚL — Restauracja „Wielkopolanka”, ul,. Bohaterów 2
OBORNIKI — Restauracja „Turystyczna”, Rynek 1/2 ,
OSTRZESZÓW — Restauracja „Pod Basztą”, ul. Boh. Stalingradu 11

— Restauracja „Ratuszowa”, Rynek 11
PIŁA — Restauracja „Stylowa”, ul. Świerczewskiego
RAWICZ — Restauracja „Polonia”, ul. Poznańska 3
SŁUPCA — Restauracja „Pod Kogutem” 
WĄGROWIEC — Restauracja „Kameralna”, ul. Kościuszki 9 
WRZEŚNIA — Restauracja „Parkowa”, ul. Daszyńskiego 2

UROZMAICONE ZESTAWY POTRAW.
Żądajcie w wymienionych restauracjach potraw konkursowych!

W „KOZIOŁKACH* wielki Letni Konkurs.
WEZ UDZIAŁ — JESZCZE MASZ SZANSĘ. 
Samochód ,.Warszawa” i wysoka wygrana 

CZEKA NA CIEBIE.

Zjednoczone Przedsiębiorstwo Projektowania 
i Wyposażenia Zakładów Przemysłu 
Elektro-Maszynowego „PROZAMET-BEPES”

Zakład Kompletacji Dostaw
w Warszawie, al. Świerczewskiego 117, 
telefon 20-58-56 — ®

POSZUKUJE WYKONAWCÓW — 
konstrukcji stalowych budowlanych 
przeznaczonych na eksport w 1969 r. 
Dokumentację i materiał zabezpieczamy. 

Warunki wykonania do omówienia w naszym

o w n i cy p o szu K i weiii j

Szpital Rejonowy w Poniecu, powiat Gostyń — 
zatrudni z dniem 1 lipca 1968 r. —

2 PIELĘGNIARKI DYPLOMOWANE. 
Wynagrodzenie wg siatki płac w służbie zdrowia. 
Warunki mieszkaniowe do omówienia na miejscu 
Zgłoszenia kierować pod adresem w. w. Szpitala.

K4640

Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców Poznań — 
Oddział Nowy Tomyśl — przyjmie do pracy na stałe 
zaraz

Przedsiębiorstwie. K4347

biec). 26076g

703-79. 26180g

Sprzedam „Warszawę” po 
remoncie. Poznań-Staro- 
łęka, Książęca 19, telefon

„Siedel” 6-osobowy po 
kapitalnym remoncie — 
sprzedam. Tel. 711-95 lub 
oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25743g.

Sprzedam „Syrenę 102”. 
„Fiat 600”, stan bardzo 
dobry. Brzozowa 12a (Dę-

Uroczuóta zakończania IX W1WP

wicz, Kiszewo. 675p

Sprzedam gospodarstwo 
rolne o obszarze 2 ha 10 
ar w tym 1 ha łąki. 
Wszelkie udogodnienia. 
Władysława Grzegorze-

Nowego Wartburga, naj­
chętniej „De Luxe” ku­
pię, ewentualnie dam na 
wpłatę rocznik 1966. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 26108g.

Zguby
6 czerwca w tramwaju 11 
pozostawiono aparat fo­
tograficzny „Start”. Ucz­
ciwego znalazcę proszę o
zwrot 
niem.
71 f, 
433-18.

za wynagrodze-
Wojska Polskiego, 

portiernia, telefon 
25687g

Dnia 20 bm. zgubiono 
portmonetkę z większą 
sumą. Uczciwego znalaz-
cę wynagrodzę.
710-91, wewn. 60.

Telefon
26195g

Kołdry z powierzonego 
materiału i pierzyn, wy 
konuje Smoczyńska, —
Kwiatowa 8.
Płaszcze, kurtki,
skórzane farbuję,
szowe
Grudnia 5.

24763g

odnawiam.

buty 
zam-

27 
25873g

Przyjmę ucznia do cu­
kierni „Słoneczko” — 
Grunwaldzka (przy Ostro
roga). 25939g

Dozorstwo przyjmę. Wa­
runek mieszkanie. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 26247g.
Kobietę do samodzielne­
go prowadzenia domu na 
wsi przyjmę. Stary Ry-
nek 92 m. 2. 26173g
Przyjmę uczniów. Za­
kład Elektrotechniczny — 
ul. Dojazd 30, barak 1 
(Sołacz). 25379P

Zakończenie Małego Wyścigu Pokoju „Expressu Poznańskiego” 
otrzymało, jak zwykle uroczystą oprawę. W gmachu prasy zebrali 
się uczestnicy tegorocznego MWP oraz zaproszeni goście, wśród któ-
rych byli m. in.: przewodnic^cy WKKFiT Jerzy Tuszyński,
przedstawiciele komitetów, władz i organizacji,sportowych. Zwycię­
ski zespół kolarzy — drużyna Starego Miasta otrzymał proporzec 
przechodni WKZZ oraz puchar „Trybuny Ludu”, a najlepszy kolarz 
— Mirosław Piszcz ze Starego Miasta zdobył puchar WKKFiT. Wy­
niki MWP podsumował redaktor naczelny „Expressu Poznańskiego” 
Zdzisław Kandziora (na zdjęciu), wrażeniami z dużego Wyścigu 
Pokoju podzielił się ze swymi młodszymi kolegami nasz reprezentant

Domek nowy bez zabudo 
wań (Dąbie, pow. Koło) 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24562g.

Tłumacz przysięgły nie­
mieckiego, francuskiego 
— przepisywanie na ma­
szynie — Koszewska, Po­
znań, Inżynierska 2, tele
fon 523-58. 25273g

Zenon Czechowski, (b)
Fot. — H. Matuszewski

Kupię parcelę lub do- 
mek jednorodzinny 3—4 
pokoje w okolicy Pozna­
nia (Puszczykowo, Pusz- 
czykówko lub Suchy Las 
itp.). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 25302g

Matrymonialne

NauKa Sprzedaż

Profesorowie przygotowu 
ją uczniów dokładnie do 
egzaminów poprawko­
wych. Grunwaldzka 22a
m. 2. 24512g
Udzielam lekcji języka 
międzynarodowego. Po­
znań, Krasińskiego 14 m. 
8. 25301g

Wózki dziecięce poleca
Wytwórnia Poznań, Kwla
towa 12. 24137 g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska. Czerwonej Armii 
61 w podwórzu. 24147g

Włosy —cięte — skupuję. 
Zakład Fryzjerski „Uro­
da” — Poznań, Wrocław­
ska 8, wejście Gołębia.

24120g

Blochy (deski) nadające 
się na rusztowania sprze 
dam. Palacza 36 m. 1.

25930g
Sprzedam saxofon marki 
„Weldlang”, stan ideal­
ny. Tomasz Makroński, 
Poznań, Mylna 46 m. 3. 

25104gpr.

Posadzki z parkietu mo­
zaikowego, szlifuję w no 
wym i starym budownic­
twie. Stolarstwo - Posadź 
karstwo, Grabów n. Pros 
ną, ul. Świerczewskiego
16, tel. 49. 667p

Beczkowóz konny żelaz­
ny 1.500 litrów sprzedam.

Kupię dom jednorodzin­
ny w Pojnaniu, względ­
nie okolicach, z komuni­
kacją podmiejską do 300 
tys., może być niewykoń 
czony z hipoteką. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 25310g.

Będąc na Targach sko­
rzystaj z usług Biura Ma 
trymonialnego „Małżeń­
stwo” Poznań, Libelta 29 
czynne godz. 15—19.

24930e
Kulturalna zamożna pa­
ni, pozna przystojnego 
pana lat 45—60, posiada­
jącego samochód. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
24172g.

Palacza 36 m. 25929g

Samochody
Samochód „Warszawa - 
Combi” sprzedam. Po­
znań, Żeromskiego 7. 

25536g

.Mikrusa” sprzedam. Jac
kowskiego 49. 25585g

t
Dnia 21 czerwca 1968 r. po ciężkiej chorobie 

zmarła moja droga żona, nasza najtroskliwsza 
matka, siostra, teściowa, babcia 1 ciocia

MARIA GAZECKA
z domu OKUPNIAK

Pogrzeb odbędzie się dziś w sobotę, dnia 
22 bm. o godz. 14.Ź0 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążony
MĄŻ z RODZINĄ

Poznań, Kościelna 22. 26234g

KIEROWNIKA Zakładów Gastronomicznych, 
wykształcenie średnie, 4 lata praktyki oraz 
kurs branżowy, wzgl. średnie gastronomiczne, 
2 lata praktyki.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne kierować WSS Po­
znań - Oddział Nowy Tomyśl, ul. Wojska Polskie-
go nr 20. W4985

Przedsiębiorstwo Hydrogeologiczne w Poznania — 
zatrudni natychmiast

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do
prac terenowych.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego Centralnego 
Urzędu Geologii.

Zgłoszenia należy kierować do Działu Kadr i Szko­
lenia Zawodowego — Poznań, Stary Rynek 81, po-
kój 21. W4982
Zakłady Metalurgiczne — Pomet w Poznaniu, ulica 
Krańcowa 15 •— zatrudnią natychmiast:

— TOKARZY 
— Ślusarzy 
— Ślusarzy samochodowych 
— ELEKTRYKÓW 
— SPAWACZY 
— FREZERÓW 
— SZLIFIERZY 
— KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 
— oraz PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFI­

KOWANYCH do prac różnych w odlewni.
Pracownicy niewykwalifikowani po przeszkoleniu 

— zostaną zatrudnieni na stanowiskach zalewaczy, 
oczyszczaczy, wybijaczy i formierzy maszynowych.

Zakład gwarantuje zakwaterowanie w pokojach 
prywatnych na terenie m. Poznania dla pracowni­
ków zamieszkałych powyżej 70 km od Zakładu.

W sprawie zatrudnienia i uzyskania szczegółowej 
informacji dotyczącej zatrudnienia, prosimy zgło­
sić się osobiście lub pisemnie pod adresem: Zakłady 
Metalurgiczne — Pomet w Poznaniu, ul. Krańcowa 
15 — Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego p. 206. tel.
720-81, wewn. 217. W4522

Dnia 20 bm. zmarła, opatrzona Olejami *w„ 
nasza kochana, droga żona, matka, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 76, śp.

ANNA KUCZ
z domu SZOFER

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 23. VI. 
196Ł r. o godz. 15 na cmentarzu na Winiarach, 
ul. Piątkowska.

Pogrążeni w bólu
MĄŻ, SYN, SYNOWA i WNUCZKI

Poznań, ul. Obornicka 163. 26241g

Dnia 20 czerwca br. zmarła nagle nasza naj­
ukochańsza, najtroskliwsza i nigdy niezapom­
niana żona i matka, namaszczona Olejami św., 
śp

ESTERA MARIA HAWELSKA
Z JAXA - BYKOWSKICH

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
24 bm. o godz. 14.15 z kaplicy cmentarza na
Junikowie,

o czym zawiadamiają 
w głębokim smutku pogrążeni

MĄŻ z CÓRKĄ i SYNAMI oraz RODZINA

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, 
że w dniu 20 czerwca 1968 r. odeszła od nas na 
zawsze, zakończywszy swój pracowity żywot, 
namaszczona Olejami św., nasza najdroższa 
i najukochańsza mama, teściowa, babunia i sio­
stra, przeżywszy lat 75, śp.

ANI* LA RFKOWSKA
z domu DAJSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm. 
o godz. 10 na cmentarzu parafialnym przy ul. 
Lutyckiej.

CÓRKI, SYN, SYNOWA. ZIĘCIOWIE, 
WNUKI i SIOSTRA

Poznań — Warszawa — Lyon. 26228g Poznań, Wielkopolska 30, 
Chodzież. S.zczecin. 26212g

Dnia 21 czerwca 1968 r. zakończył swój bogo­
bojny i pracowity żywot, nasz ukochany 
ojciec, brat, teść, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy lat 84, śp.

STANISŁAW GRZESZKOWIAK
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
24 bm o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na
Górczynie. Pogrążona w smutku 

RODZINA

Dnia 20 czerwca 1968 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarła nasza ukochana babcia, 
prababcia, siostra, szwagierka i ciocia, śp.

WERONIKA JAKUBOWSKA
z domu GOLIMOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
24 bm. o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

WNUKOWIE i RODZINA
26278g Poznań, Ul. Wilkońskich 2. 26207gPoznań, ul. Poznańska 57 m. 5.

POZNAŃ
Grunwaldzka 19

Dnia 20 czerwca 1968 r. zmarła nagle namasz­
czona Olejami św., w wieku 63 lat, nasza uko­
chana, nigdy niezapomniana mamusia, teścio­
wa, babunia i siostra

JADWIGA PRENDKE
z domu KUŻNICKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
24 bm. o godz. 11.15 z kaplicja cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni 
CÓRKI, ZIĘĆ, WNUCZEK i RODZINA

Poznań, ul. Palacza 142. 26259g

Dnia 20 czerwca 1968 r. zakończył swój bar­
dzo pracowity żywot, opatrzony Sakramentami 
św., mój najdroższy maż, ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 69, śp.

FRANCISZEK KURAŚ
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 16 

z kaplicy cmentarnej św. Stanisława Kostki 
przy ul. Piątkowskiej.

Pogrążona w smutku

Poznań, Kalisz, Łódź. 26246g

Redagule Kolegium: Marian Flejslerowicz (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika. Wiesław Porzycki (zastępca 
redaktora naczelnego) Mleczvsław Skapski Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony 811-21 łączy wszystkie 
dz1ałv sekretariat redakcji 857-7® w godz od 9—18: redaktor naczeln? 857-76 zastępca red naczelnego 657 18: sekretarz redakcji 648-85 
dzia’ łacznośeł z ezvte1n1kam1 - Informacje dla czrteinlków 857-1® dział mlelskt 659-39 redakcja nocna 430-73 471-94 ’ 453-31 Wydawca 
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Dnia 20 czerwca 1968 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa, niezapom­
niana matka, teściowa, babcia 1 prababcia

KAZIMIERA KLATT
Z PISZCZYGŁOWÓW

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 23 bm. 
o godz. 17 z domu żałoby w Wągrowcu.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINĄ

Wągrowiec, Kolejowa 15. 26230g

Dnia 20 czerwca 1968 r. zmarł w wieku 86 lat, 
opatrzony Sakramentami św„ nasz kochany oj­
ciec,’dziadek, pradziadek, wuj i stryj, śp.

HENRYK KOCIAŁKOWSKI
mistrz rzeźnicki

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 23 bm. 
o godz. 16.30 z kaplicy cmentarnej w Starołęce.

Pogrążona w smutku
RODZINA

Poznań, Starołęcka 94a m. 5. 26213g
■■■■nMHaMasHanmaBBMHaaaMaHaBHMansK'

Dnia 18 czerwca 1968 roku zginął tragicznie 
w wieku lat 53, nasz ukochany syn, mąż, oj­
ciec 1 brat •

ZBIGNIEW KWICZAŁA
instruktor - pilot

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu na Junl 
kowie, dnia 22 czerwca br. o godz. 13.45,

o czym zawiadamia

26179g
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CZERWIEC Słońce: 3.30—20.18

TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19.30 „Zielony 

Gil”; NOWY — g. 19.30 „Drugi 
Strzał”; OPERA — g. 20 „Fra Dia- 
volo”; OPERETKA — g. 19.30 
„Mam’zelle Nitouche”; MARCI 
NEK — g. 17 „o Kasi, co gąski 
zgubiła”.

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO: „Skiz”.

KINA
GNIEZNO Lech: „Wątła nić”; 

Polonia: „Fantomas wraca” KOŚ­
CIAN: „Wczoraj, dziś, jutro” i 
,Największe widowisko świata”; 

LESZNO: „Julia, Anna, Genowe­
fa” i „Wilcze echa”; NOWY TO­
MYŚL: „Old Surehand”; OBORNI 
KI: „Dzwonnik z Notre Damę”; 
ŚREM Słonko: „Testament In­
ków”; ŚRODA: „Prawda przeciw 
prawdzie”; SZAMOTUŁY: „Żywot 
Mateusza”; WĄGROWIEC: „Nie­
wierność” i „Francja naprzód”; 
WRZEŚNIA: „Kamo znany osobi-, 
ście”, „Kamo niebezpieczna misja”' 
i „Kaukaska branka”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Bliski Wschód — z Kabulu do 
Jerozolimy”.

KONCERTY
Aula UAM — g. 20 Koncert sym 

foniczny: dyrygent — Zdzisław 
Szostak, soliści: A. Kawecka (so­
pran), E. Statkiewicz (skrzypce). 
Połączone chóry i orkiestra sym­
foniczna. v

Park Kasprzaka — g. 18 Koncert 
Wielkopolskiej Orkiestry Symfo­
nicznej im. K. Kurpińskiego w 
Poznaniu.

Pałac Kultury (Dziedziniec) — g. 
21 Chór Uniwersytetu Poznańskie­
go.

Szkoła Baletowa (Dziedziniec) — 
g. 21 Ch. Gounoda „Faust” — 
montaż operowy.

MUZEA
Muzeum Archeologiczne (Wodna 

27) - g. 9-15.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — nieczynne.
Historii Ruchu Robotniczego (St.

Rynek 45) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 0—15.
Narodowe (Aleje Marcinkowskie 

go 9) — g. 9—15.
przyrodnicze (Świerczewskiego) 

— g. 9—16.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

nia) — g. 10—17.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko 

we (St. Rynek) — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

- g. 11-18.
Muzeum w Rogalinie — g. 9—15-
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.

WYSTAWY
pałac Kultury (Salon Wystawo­

wy) — Fotogramy A. Jałosińskie 
go „Wzdłuż brzegów Bałtyku” — 
g. 12—20 (do 2. VII.).

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo M. Baciarellego" — g. 9—15.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10-15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „w 120 rocznice Wiosny 
Ludów” — gz 10-18.

Dom Kultury HCP (Dzierżyński*  
go 215) — Wystawa grafiki pla­
styków poznańskich L. Kosteckie­
go i J. Rvbarczvka — g. 14—22.

• NIEDZIELA — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 16); 8.15 Fr. An. Bonporti: Con 
certo grosso B-dur op. 11 nr 4; 
8.30 „Przekrój muzyczny tygo­
dnia”: 9.05 „Fala 56”; 9.15 Maga­
zyn Wojskowy; 10 Dla dzieci w 
wieku przedszk.: „Tajemniczy wę 
zeł” — słuch.; 10.20 Mel. ludowe; 
10.40 piękne dni lata w melodii 
1 piosence; U „Rozgłośnia Har­
cerska”: 11.40 „Anegdoty i fakty”; 
12.10 „Wesoły autobus”; 13.10 Gra 
Polska Kapela pod dyr. F. Dzier­
żanowskiego; 14.30 „W Jezjora- 
nach”; 15 Konc. żvczeń; 16.05 Ty 
godniowy przegląd wydarzeń mię 
dzynarodowych” 16.20 VI Między 
narodowy Festiwal Słuchowisk 
1968 — „Tacy prawdziwi”; 17.05 
Mel. rozrywk.; 17.20 Dni Morza — 
tematy morskie w muzyce; 18.05 
Radiow-> lista nrzebojów — czer­
wiec 1968 — Plebiscyt 17 Rózg’.; 
19.15 „Przy muzyce o snorcie”; 
20.31 „Matysiakowie”; 21.01 „Ra- 
diovariette”: 22.01 Konc. Ork. PR 
dvr. St. Rącboń z udziałem solis­
tów: 23.15 Jazz w wyk. różnych 
zespołów: 23.30 Recital fortepia­
nowy Johna Ogdona; 0.10 program 
nocny z Lublina. »

WOIT (St. Rynek 10) — „Plakat 
turystyczny” — g. 9—19 (do 30 bm.), 

Muzeum Archeologiczne (Pałac 
Górków) — „Sztuka Indonezji” — 
g. 9-15 (do 4. VII.).

BWA (St. Rynek) — „Malarstwo 
Jana Gawrona” — g. 10—18 (do 23 
bm.).

Dom Kultury „Stomil” (Staro- 
łecka 38) „Malarstwo współczesne 
R. Skupina” — g. 15—20.

Izba Rzemieślnicza (Marchlew 
sktego 108/112) — Wystawa prac 
uczniowskich — g. 10—18 (do 23 
bm.).

Klub „Od nowa” (Wielka 1) — 
Fotogramy J Nowackiego „Jazz 
meni” — g. 19—23.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa Szkolnych Kółek Fotogra­
ficznych — g. 10—19 (do 23 bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) - 
„Teatr i ludzie teatru w exllb- 
rlsle polskim” ze zbiorów F. Wag 
nera — g. 10—20.
RADIO

SOBOTA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.28 W 
różnych rytmach grają zespoły 
rozrywk.; 8.44 Konc. życzeń; 9 Po 
pularne marsze symf. i suity; 
8.50 Wiazanka mel. rozrywk.; 10 
„Nagi sad” — fragm. 3 pow.; 10.20 
Konc. rozrywk.; 10.50 „Lekarz 
przypomina”: 11 Spiewaja Chóry 
Radiowe Rumunii i Jugosławii; 
11.25 Zespół M. Janicza; 11.49 „Ro 
dzice a dziecko”: 12.10 „Koncert 
z polonezem”: 13 Konc. solistów; 
13.20 Gra Ork. Mandolinistów; 
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 14 
„Czy znasz te książkę?”; 14.30 Z 
oper Rossiniego i Verdiego: 15.05 
„Sportowcy wiejscy na start ; 
15.20 Koncert „Na wirażu”; 16 „Po 
południe z młodością”; 18 Morski 
rejs z melodia i piosenka: 18.28 
Pen. dźwiękowy z IV Bałtycki^ 
Wyścigu Przyjaźni; 18.40 Muzyka 
i Aktualn.; 19.05 „Piosenki z poin­
ta”; 19.20 Public, międzynarod.; 
19.30 „Wędrówki muzyczne P<> 
kraju”; 20.40 „Zgaduj zgadula ”, 
21.25 Muz. tan.; 81.40 Gra Pozn. 
15-tka Radiowa: 23.15 „Tuż przed 
północą” — gra ja ork. i zespoły 
tan. z udz. solistów: 0.10—3 Pro­
gram nocny z warszawy.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 12-65, 
15, 17.55, 20, 23. 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8.05 Po jednej piosen­
ce: 8.35 „Od Sielc do Laby”: 9 K« 
lorowe melodie: 9.35 „Ust ze Śląs­
ką”; 9.50 Muz. dawna w nowej

Dni Gniezna

Udany występ uczniów 
Państwowej Szkoły Muzycznej

A d kilku lat Gniezno — kie w dyś stolica państwa — obchodzi uroczyście swe dni, które w tym roku trwały od 18 do 21 bm. Zaplanowano od być sporą liczbę imprez, które, niestety nie cieszyły się powo dzeniem, a to z powodu wspa niałej pogody lub po prostu z braku zainteresowania społe czeństwa.Pierwszy dzień odchodów upłynął pod znakiem imprez muzycznych.Drugi dzień był bogatszy w imprezy różnego typu, ale, nie stety, przedstawiały niski po ziom, a nadto dał się odczuć kompletny brak organizacji i reklamy. Wyjątek stanowił do roczny popis uczniów Pań stwowej Szkoły Muzycznej w Gnieźnie, który odbył się w sali gnieźnieńskiego teatru. Wśród całej plejady wykonaw ców szczególną uwagę trzeba zwrócić na dwóch uczniów tej Szkoły — w tej chwili już ab solwentów, wybitnie zdolnych i utalentowanych: pianistkę Wiesławę Skrzypek z klasy p. J. Nowak i skrzypka Pawła Ra dzińskiego z klasy p. Wierzbi ckiej. W. Skrzypek mimo mło dego wieku i ogromnych trud ności jakie musiała pokonać dojeżdżając codziennie do Szkoły kończy szkołę z wyróż nieniem, w czym również wiel ka zasługa cenionego pedago ga p. J. Nowak. W. Skrzypek wykonała „Scherzo” P. Czaj
k O •• O

DZIECIĘCE PRACE
SZAMOTUŁY. W Klubie „Ad 

Acta” Prezydium PRN w Szamo­
tułach, zorganizowano wystawę 
twórczości dziecięcej koła plasty­
cznego przy Szkole Podstawowej 
w Obrżycku. Dzieci tej szkoły od 
wielu lat pracują i uczą się pod 
kierunkiem Mariana Szwarca, za­
służonego pedagoga i znanego 
plastyka, (mr)

SZTANDAR DLA LO 
IM. SIENKIEWICZA

WRZEŚNIA. Liceum Ogólno­
kształcące im. Henryka Sienkie­
wicza we Wrześni obchodziło o- 
statnio uroczyście święto swego 
patrona szkolnego Henryka Sien­
kiewicza. Podczas uroczystości 
wręczono szkole sztandar ufundo­
wany przez komitet rodzicielski, 
po czym nastąpiło pierwsze ślubo­
wanie młodzieży na ten sztandar.

(K. St.)

BASEN DLA „MALUCHÓW”
OBRZYCKO. Kierownictwo Fun 

duszu Wczasów Pracowniczych w 
Obrżycku (powiat szamotulski) 
wykorzystało istniejący tam basen 
dla dzieci wczasowiczów przeby­
wających na urlopach. Rzecz go­
dna pochwały, bowiem mamy mo 
gą być spokojne o swoje maluchy, 
które nie będą szukały kąpieli w 
zdradliwej Warcie, (mr)

ZAKOŃCZENIE ROKU 
SZKOLNEGO

ŚRODA. Ostatnio odbyło się w 
Szkole Podstawowej nr 1 w Śro­
dzie urocżyste pożegnanie 96 ab­
solwentów klas VIII. Do LO w 
Środzie zgłosiło się 25 proc., a re­
szta do Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej oraz szkół w Poznaniu, (sz) 

szacie; 10.25 Radiowy Teatr Sen­
sacji: „Ucieczka o zmierzchu” — 
słuch.; 11.10 Gra Septet Smyczko­
wy Bojadżijewa; 11.25 Konc. Cho­
pinowski; 13 Czas dobrych gospo­
darzy; 13.25 „Pierwszy nalot” — 
fragm. opow.; 13.55 — Transmisja 
Centralnej Akademii z okazji 
Dni Morza ze Szczecina; 15 
Mel. włoskie; 15.20 Dni Mo­
rza — Amatorskie Zesp. przed 
mikrofonem: „Nie tylko Berże- 
retki”; 15.45 Uniwersytet Radio­
wy: „W świecie niskich energii”: 
17.15 „Sprawy rzemiosła”; 17.30 
Grająca szafa; 18.15 Gra Zespół B. 
Hardego; 18.30 Felieton M. Jorsta; 
18.45 Kurs j. ang.; 19.07 z reper­
tuaru Studia „Rytm”; 19.30 „Ma­
tysiakowie”: 20 Gra Zespół J. Mi 
liana; 20.25 Stare i nowe przeboje; 
21.31 Recital tygodnia Julian 
Bream — lutnia, gitara; 21.55 Syl­
wetki piosenkarzy radzieckich; 
22.40 Wirtuozi muz. rozrywk.; 
23.20 Konc. wieczorny: 0.10 Pro­
gram nocny z Warszawy.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21, 23.50, 1, 2, 
2.55. '

PROGRAM III! UKF 66,62 MHz; 
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Mój syn mordercą?” — 
ode. 5 dow.: 17.40 Antologia jazzu 
w pigułce; 18 Ekspresem przez 
świat; 18.05 „Mówi oficer śled­
czy”: 18.20 „Klub gra.lacego krąż­
ka”: 19 Czytamy pajnietniki — H. 
M. Fukier „Wspomnienia staro- 
—^iski-”: 19.15 Radiowe St”d:o 
Piosenki; 19.40 Renesans gitary 
klasycznej: 20 „Na ślub” — wo­
dewil; 20.30 7 dni w 900 sekund; 

kowskiego ukazując znakomi tą technikę i takież same przy gotowanie do występu. Paweł Radziński skrzypek — o zna komitym słuchu i opanowaniu instrumentu, wykonał „Kon cert nr 20 cz. III” J. Vio tii’ego. Słowa uznania trzeba skierować pod adresem szkol nej orkiestry, która zaprezen towała dwa tańce W. A. Mo zarta. Natomiast uczniowie II działu nie popisali się zbyt wielkimi umiejętnościami, a wielkim nieporozumieniem był występ Kwintetu dętych instrumentów, który zakoń czył popis. Zupełnym nieporo zumieniem było wystąpienie przed publicznością na tej po ważnej, stojącej na wysokim poziomie imprezie, akompania tora w koszulce i sandałach. Również smutny jest fakt, że publiczność składała się prze ważnie z rodzin młodych wy konawców. Szkoda, że rekla ma zawiodła.
MAREK NOWICKI

Laicyzacja życia 
w szamotulskimOd trzech lat w powiecie szamotulskim działa aktyw­nie Towarzystwo Szkoły Świeckiej, do którego należy 800 członków, skupionych w 67 kołach. Pochodzą oni głów­nie ze środowisk wiejskich.Członkami zbiorowymi jest wiele miejscowych zakładów pracy. Główną działalność To­warzystwa stanowi akcja od­czytowa, prowadzona na róż­nych zebraniach komitetów ro dzicielskich, w klubach „Rol­nika”, zakładach pracy, opar­ta przeważnie na pracy spo­łecznej. Tematyka odczytów obejmuje zagadnienia: laicy­zacji życia, współpracy domu ze szkołą, zadań współczesnej rodziny, pochodzenia, religii. stosunków między kościołem a państwem itp.Wypowiedzi słuchaczów w czasie dyskusji, świadczą c pozytywnym procesie zmian w świadomości rodziców. Pro­ces ten uwidacznia się szcze­gólnie na wsi.W powiecie szamotulskim istnieje także sześć stałych u- niwersytetów dla rodziców: w Szamotułach, Nojewie, Nowej- wsi, Kaźmierzu i Dusznikach, na które uczęszcza 150 rodzi­ców. (mr)

20.45 Klub grającego krążka; 21 
Dla ciebie, dla mnie, dla was; 
21.25 Rozmowy o piosence; 21.50 
Opera G. Puccini’ego „Toska”;
22.07 Śpiewa Marie Laforet; 22.15 
Co wieczór powieść — 8 ode. 
„Przygód dobrego wojaka Szwej­
ka”; 22.45 Tylko po hiszpańsku; 23 
Poetki polskie — W. Szymborska;
23.05 Muzyka po 23-ciej; 23.50 Spie 
wa Judy Hollyday.

Już wakacje

TPD przygotowało wypoczynek dla 20 000 dzieci
Od wielu, lat jednym z organizatorów akcji letniej dla 

dzieci Poznania i województwa jest Towarzystwo Przyja-
ciół Dzieci. Co roku urządza 
więcej kolonii, obozów i tak 
sów.W tym roku, dzięki inicja­tywie działaczy TPD, a także poparciu finansowym przez rozmaite instytucje z akcji let niej skorzysta blisko 20 000 dzieci, przede wszystkim te, które znajdują się w trud­nych warunkach bytowych. TPD zatroszczyło się bowiem głównie, o sieroty i półsiero- ty, dzieci z rodzin wielodziet nych, rozbitych i alkoholików.W ciągu lipca i sierpnia Za rząd Okręgu TPD przy po­mocy konińskiego oddziału u- rządza 6 kolonii dla blisko 500 dzieci. Wśród nich znajdą się dwie placówki szkolenio­we dla przedstawicieli samo­rządów podwórkowych oraz jedna dla dzieci chorych na cukrzycę. W kolonii wezmą i też udział dzieci specjalnej troski. Jest to tym bardziej godne podkreślenia, że jesz­cze kilka lat temu chore dzie ci nie miały okazji wyjazdu na zorganizowany wypoczy­nek.Na 8 obozów stałych i wę­drownych wyjedzie 200 star­szych dzieci, a z 7 półkolonii skorzysta 580 wczasowiczów. Duży krok naprzód uczyniło też TPD, jeśli chodzi o orga­nizację punktów małych form wczasów. Na 120 takich pla­cówkach przebywać będzie o- koło 11 600 dzieci, a więc pra wie o 2000 więcej, niż w zesz łym roku. Placówki te urzą-
Dla poznańskie}

Pomysł, który jeszcze niewiele lat 
temu wydawał się fantastyczny, 
przyobleka się w coraz bardziej 
realne kształty. W najzdrowszej 
części Poznania na terenach by­
łej Cytadeli powstaje na obsza­
rze 100 ha Park Pomnik Brater­
stwa Broni i Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, jeden z najpiękniej­
szych obiektów tego typu w Eu­
ropie. Choć daleko jeszcze do 
zakończenia całej olbrzymiej in­
westycji, sława budowanego na 
stokach Cytadeli parku przekra­
cza granice kraju. Nic dziwnego 
skoro tu właśnie spoczywajq pro­
chy przedstawicieli kilkunastu 
narodowości. Przy wznoszeniu 
obiektu szczególnie aktywni sq 
mieszkańcy Starego Miasta, dziel 
nicy, w której jest położona Cy­

Na
tadela. (ad) 

zdj*ęciu:  jedna z nowych alei 
parkowych.

Fot. — K. Przychodzkl

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
16, 20, 23, 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 „Moskwa z melodią 
i piosenką słuchaczom polskim”; 
8.35 „Radioproblemy”; 10 „Z pra 
starych podań o Poznaniu”; 10.20 
Nowe nagrania muzyczne; 11 Mu 
zvka rozrywk.; 11.30 Radiowe Stu 
dio Miniatur — „Zawierucha”; 
12.10 „O czym mówią w świecie”; 
12.30 Poranek symf. muz. roman 
tycznej; 13.30 „Podwieczorek przy 
mikrofonie”; 15 Dla dzieci: „Po­
dróż do zaczarowanego króle­
stwa” — słuch.; 16.30 Konc. cho­
pinowski w wyk. Gary Fraffma- 
na — fortepian: 17.05 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy; 17.30 Rewia 
piosenek; 18 Wieczór literacko-mu 
zyczny: „Na skrzydłach pasatu”; 
20.32 plebiscyt Grającej Szafy; 
21.22 Muz. tan.; 22 Ogólnop. i Po­
znańskie wiadom. sport.; 22.30 
Niedzielne spotkania z muzyką; 
23.33 Gra Ork. Mortona Goulda.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 21, 23.50.

PROGRAM HI: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Niedzielne rytmy: 17.30 „Mój 
syn morderca?” — ode. 6 pow.;- 
17.40 Mój magnetofon: 18 Ekspre­
sem przez świat; 18.05 Połihyrp- 
nia nie całkiem serio: 18.20 Ta­
werna nod solenizantem — maga­
zyn 18.35 Sylwetka piosenkarza — 
Matt Monro; 19 Parada oszustów: 
„Fiat Millecento” — słuch.; 19.30 
Mini-max — czyli minimum sło­
wa, maksimum muz,vki: 20 ..Miesza 
ne uczucia” — wodewil; 20.20 Re­
nesans -sitary: 20.39 Snies"ał» Wfn 
dy; 20.55 Spotkania na fermacie;

ono podczas wakacji coraz 
zwanych małych form wcza- dzane będą w oparciu o szko­ły, świetlice, ogródki jorda­nowskie i działkowe. Więk­szość z nich powstanie w mia stach powiatowych i miastecz kach. Natomiast 4300 dzieci wiejskich przebywać będzie w 160 dziecińcach. Dla nich czynne też będą dwa ośrodki wycieczkowe w Poznaniu i Kaliszu. Tę atrakcyjną dla dzieci wiejskich formę wypo­czynku organizuje TPD współ nie z Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego.
Nieliczne, ale bardzo aktywne 

kolo przy Zarządzie Okręgu TPD 
w Poznaniu organizuje jeszcze coś 
w rodzaju półkolonii w Ogrodzie 
Jordanowskim przy ul. Bema. Z 
tej formy odpoczynku może sko­
rzystać w lipcu 100 dzieci. Wol­
ne miejsca jeszcze są. Zapisy 
przyjmuje kierownictwo ogrodu.TPD opierające swoją dzia łalność przede wszystkim na społecznych funduszach nie byłoby w stanie urządzić tak dużo placówek, gdyby nie po­moc jego sojuszników. Ogó­
łem na akcję letnią przezna­
cza się ponad 2,5 min. zł. Na tę kwotę składają się: środki własne TPD (1,2 min. zł), od­płatność rodziców (520 000 zł), pomoc Kuratorium (250 000 zł), WKZZ (170 000 zł), PZU (100 000 zł) oraz komitetów przeciwalkoholowych (320 000 zł). Nie można także pomi­nąć pracy społecznej aktywi­stów. Wielu z nich zgłosiło bezinteresowną pomoc przy ’ organizacji jak i prowadzeniu niektórych placówek wypo­czynkowych. Największy u- dział w przygotowaniu ośrod ków wczasowych wykazały 
oddziały TPD w Poznaniu — 
na Grunwaldzie oraz w Cho­
dzieży, Ostrowie, Kaliszu, 
Gnieźnie, Pleszewie, Kole, No 
wym Tomyślu i Międzycho­
dzie.

W tym roku TPD postarało się 
też o dobre wyposażenie placówek 
w sprzęt. Zakupiono bowiem spo­
ro namiotów, plecaków itp. Wszy­
stkim zaś placówkom przyświecać 
będzie jeden cel — rozśpiewanie 
dzieci.

Jeszcze jedna 
ofiara kuleliDwóch uczniów Technikum Elektrycznego we Wrześni w upalne, niedzielne popołudnie udało się nad sztuczny zalew na Wrześnicy. Nie korzystali z oficjalnej plaży, tylko oddalili się w kierunku wsi Psary-Pol skie. Kąpiąc się, obaj zaczęli tonąć, jeden z nich wyratował się, drugi 16-letni utonął. Ra tunek okazał się spóźniony.(kst)

Bożena z Szamotuł. Podajemy 
adres: Technikum Ogrodnicze Po 
wiercie, pow. i p-ta Koło. (1570)

Irena ze Śremu. Polski Czerwo 
ny Krzyż w Poznaniu mieści się 
przy ul. Rybaki 18. (1566)

M. M., Nowy Tomyśl. Studium 
Sztuki Cyrkowe] mieści się w Ju 
linkach — Kolonii koło Błonia — 
pod Warszawą. Podania kierować 
należy do Zjednoczonego Przedsię 
biorstwa Rozrywkowego w War 
szawie ul. Złota 65 a. (1504) 

21.25 Jazz ułatwiony — Bill Rum- 
say i Ramsey Lewis Trio; 21.45 
Opera G. Puccini’ego „Toska”; 
22.07 Śpiewa Marie Laforet; 22.20 
Pogwarki o tym i owym; 22.35 Za 
pomniane, przypomniane; 23 Poet 
ki polskie — M. Hillar; 23.05 „Mu 
zyka nocą”; 23.50 Śpiewa Tom Jo­
nes.

TELEWIZJA

SOBOTA: 10—11.25 — „Sami na 
wyspie” — film fab. prod. jugosł.; 
15.40 — TV Kurs Roląłczy — „Py­
tania i odpowiedzi”; 16.20 — Wy­
chowanie fizyczne naszych dzie­
ci — „Skoki do wody”; 16.30 — 
„Między nami kobietami”; 16.55 — 
Wiadomości; 17) — . Dla młodych 
widzów — „Luk i Cztery strzały” 
— film prod. polskiej; 17.25 — 
„Spotkania z przyrodą”; 17.50 — 
„Kronika 50-Iecia Kraju Rad” 
(rok 1917); 18.20 — „Tele-ecbo”; 19 
— „Gawędy o współczesności” — 
przed kamerami prof. dr K. Grzy­
bowski; 19.20 — Dobranoc; 19.30 — 
Monitor; 20 — Festiwal Piosenki 
— „Złoty kluc?” — konkurs pio­
senkarski krajów Interwizjli. 
Transm. z Karlovych Varów; 21.45 
— Dziennik; 22 - Wiadomości spor 
towe; 22.10 — „Sami na wyspie” 
— film fab. prod. jugosł.

NIEDZIELA: — 8.30 — Z cyklu: 
„Zabytki architektury” — pro­
gram pt. „średniowieczny Tallin”

Tradycyjnym zwyczajem, przed 
rozpoczęciem akcji letniej, doko­
nano także przydziału niezbędnej 
odzieży na koloniach. Dotyczy 
to przede wszystkim sierot i tych 
wszystkich dzieci, których rodzi­
ny z rozmaitych przyczyn znala­
zły się w trudnych warunkach 
bytowych, (an)

SPADKI
W Bobrowie (powiat szamotul 

ski) podczas wyładowań atmosfery 
cznych została śmiertelnie porażo 
na gromem Zofia Z. Wypadek zda 
rzył się na polu.

W Ostrowiecku (powiat śremski) 
motocyklista Franciszek Z. na za 
kręcie drogi wpadł pod ciągnik 
marki „Ursus”. Motocyklista i je 
go 13-letni syn Tadeusz ponieśli 
śmierć na miejscu.

W Ulanowie (powiat gnieźnień 
ski) do stawu wpadło 2-letnie dzie 
cko — Bolesław T. i utopił się.

W Gądkach (pow. śremski) 
„Żuk”, prowadzony przez Józefa 
R., wjechał do przydrożnego rowu 
i wywrócił się. Pasażer — Włady 
sław W. został ciężko ranny.

W Wągrowcu „Warszawa”, któ 
rą kierował Kazimierz K., w wy 
niku wymuszenia pierwszeństwa 
przejazdu zderzyła się z motocy 
kłem. Kierowca tego ostatniego 
pojazdu Edward D. doznał poważ 
nych obrażeń.

Wypadki podczas kąpieli. W 
Gnieźnie w jeziorze Lubochnia u- 
topił się 23-letni Adam M., który 
kąpał się w miejscu niestrzeżo 
nym. We Wrześni utopił się w je 
ziorze 15-letni Eugeniusz O.

W Swiętnie (powiat wołszytński) 
motocyklista Jan K. zderzył się z 
ciężarówką. Kierowca motocykla 
1 jadący na tylnym siodełku lgną 
cy M. doznali ciężkich obrażeń.

Wypadki podczas kąpieli. W 
margonińskim jeziorze utopił się 
13-letni Jan G., a w Koszkowie 
(również w powiecie chodzieskim) 
Eryk H., który kąpał się w Noteci. 
Podczas kąpieli w Pątnowie (po 
wiat koniński) w kanale zginął 
38-letni Wacław K. W tym samym 
powiecie utopił się w Warcie 15- 
letni Julian G. W Grąbkowie (po 
wiat rawicklj utonął w stawie po 
cegielnianym 18-letni uczeń Stani 
sław O. W Prośnie w miejscowo 
ści Chocz (powiat pleszewski) uto 
pił się 16-letnl Zbigniew G. W 
Skulsku (powiat koniński) zginął 
22-letni Jerzy J„ który kąpał się 
w torfowisku. W Kolonii-Piwowi 
ce (powiat kaliski) podczas kąpie 
li w Prośnie zginął 23-letnl Ry 
szard G. W miejscowości Brdów 
(powiat kolski) utopił się w jezio 
rze Czesław S. (19 lat). W Mły 
nach Stachowskich (powiat turę 
cki) podczas kąpieli w Warcie u- 
topił się 2-letni Marek S. (ak)

Średzkie parkiMieszkańcy Środy często wyrażają się krytycznie o swym mieście, że nie posiada parków i zieleni, nie zapew­nia dzieciom oraz starszym wypoczynku. Czy rzeczywi­ście nie ma gdzie pójść w nie­dzielę? Proponujemy wobec tego niedzielny spacer do par ków leżących w mieście, przy ul.: Kilińskiego, Kegla, Da­szyńskiego, Armii Czerwonej. Na dalsze spacery można się wybrać do Parku Miejskiego nad Moskawą lub lasku żre- nickiego. Ma więc Środa zie­leni pod dostatkiem, byle by- śmy tylko kulturalnie korzy­stali z jej bogactwa. (SZ)
(z Tallina); 9 — TV Kurs Rolniczy 
„Pytania i odpowiedzi”; 9.35 — 
Przypominamy radzimy; 9.45 — 
PKF; 9.55 — Bezpośrednia transm. 
z uroczystości otwarcia nowego 
basenu przeładunkowego w Świ­
noujściu; 10.50 — „Start i meta” 
— program sportowy; 11.50 — Wia 
domości; 12 — „Oblężenie Nou- 
viers” — film z serii „Przygody 
trzech muszkieterów”; 12.25 — „To 
samo a jednak inaczej” — z cy­
klu: „W starym kinie”; 13.20 — 
Finał Olimpiady Wiedzy Społecz­
no-Politycznej organizowanej 
przez ZMW; 14.15 — Przemiany; 
14.45 — Teatrzyk dla przedszkola­
ków — Anna Chodorowska — „Fi 
lipinka i Karolinka”; 15.25 — „Ko­
wal” — reportaż filmowy z cyklu: 
„Ludzie i zdarzenia”; 15.45 — „Za­
wsze w niedzielę” — TV Turniej 
Miast „Płock — Włocławek”; 18.05 
— „Salon pana Wzdęskiego” — o- 
pera komiczna — Jakuba Offen­
bacha; 19 — Felieton literacki — 
przed kamerami Bogusław Kogut; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik; 20.05 
— „Z wizytą u was” — program 
rozrywkowy z okazji 50-lecia ist­
nienia Związku Zawodowego Ma­
rynarzy i Portowców”; 21.05 — 
„Zobaczyć Wenecję i umrzeć” — 
film fab. prod. franc.; 22.30 — Nie 
dzieła sportowa;

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.
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